
Ha|ejytc§6 pocztowa opłacona ryczałem.

Redakcya i Administracys: Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7r 
Telefon Nr. 2502. P. K. O. Nr. 140.011.

Biuro miastowe adminislracyi: Karmelicka 16, Telefon Nr. 2 0 3 3
Prenumerata w Krakowie: miesięcznie M k 8 2 '— Z odnoszeniem do domu oraz na prowiucyi miesięcznie M k 3 0 '— Rękopisów Redakcya uie zwraca.

Nr. 346. —  R ok  111. K raków , niedziela 19 grudnia Redaktor naczelny: Józef Rączkowski.

. . Kraków, 18 grudnia,
(stm) W ojna światowa, która Anglii przynio- 

zupełny tryumf m ilitarny nad Niemcami, 
tzyniia jednek pewną rzecz nieprzyjemną dla 

łA.ratlczyui mórz" i  całego świata ze świeżej 
ut®nominacyi: odsłoniła jej słabe sńony, któ- 
łęh  potężiiia w ielka  Brytania ma znacznie wję 
J, aniżeli dotąd ogólnie przypuszczano. Przed 

.°J%  świat w iedział o jednej tylko „piacie a- 
ybiiiosowej" lw a brytyjskiego — indyjskiej, —  

tórą Anglia  zresztą chroniła tak starannie, że 
“•wet, podczas wojny śmiałe zapędy Niemców, 

od strony Egiptu, to drogą ^bagdadzką", nie 
toigly j ej dosięgnę ć i  ugodzić. Obecnie cały 
wiat dowiaduje się, że Anglia  ma jeszcze cLru- 

*4 taką „p iętę44, —  irlandzką,, która stanowi ró- 
słaby puiikt brytyjskiego impetryum. W i- 

®ocznie Tetyda narodów, gdy kąpała potężny 
Amion w fat;i oh oceanicznego Styksu, aby go 
“ twłosięgainym uczynić, musiała go trzymać 
a oljie pięty, gdy dla Homerowego Acbiila  w y­

ł o ż y ł a  jedna...
Aby to mitologicrne porównanie dalej cjąg- 

trzebaby stwiei dzić, że rana w  „irlandzką1* 
„indyjską1" piętę jest Ula. Albumu bezwarun- | 

°wo śmiertelna. tjo do Indyj, teoretycznie u- j 
®*ane jest to niemal za pewnik, aczkolwiek 

fa k tyczn ie  dotąd nikt nie potrafił odebrać An- i 
5 lk°n i Indyj i  przez to zabić Anglię. W  „irlam- ■ 

zaś piętę Anglia  została ugodzona zbyt - 
■Wieżo, aby ewentualne, śmiertelne dla niej j 
. U1ki już się mogły okazać. W  każdym razie | 

faktem, że rana ta wywołała stan choro- j 
Wy w całym organizmie państwowym Anglii, j

potężny organizm trawiony jest gorączką 
T°Jhy, która jest zarazem wojną domową i  woj- 

zewnętrzną, a w  dodatku dyskredytuje m e  
ń-h ie Anglię przed całym światem w tej dzie- 

w której W ielka Brytania występowała 
cały czas wojny jako obrończyni sprawie- 

łWości. Mały, uciśniony naród irlandzki z  głą- 
t swojego wyspiarskiego więzienia zawołał po- 

głosem do całego świata o ratunek i o 
Zwolenie, podejmując zarazem nierówną 

^ k ę  Dawida ze swoim gnębicielem. Dla An-

ktycznych, a spccyalnie wielko brytyjskich. 
Mianowicie — Iriaridya —  to proletaryat, to 
naród, składający się w olbrzymiej większości 
z klas niższych. Warstwa ,,burżuazyi“ i inteli- 
gencyi u Irlandczyków jest niesłychanie, nie- 
stasunkowó cienka. W  samej Irla.ndyi Irland­
czycy, to drobni dzierżawcy i  robotnicy roini po 
wsiach, rcbotiiicy fizyczni —  w  portach, na 
okrętach, na kolejach i  t. d. — po miastach. Po 
drugiej stronic kanału — w  samej A nglii znaj­
dujący się Irlandczycy, to znowu robotnicy. 
Świadczą o tem najlepiej te zamachy „sinnfei- 
nistów*1 w dokach w Liverpoolu, w  magazynach 
fabrycznych w  Manchesterze i w  składach lon­
dyńskich. W  buncie irlandzkim łączą się dosko 
nale pierwiastki powstania narodowego pize- 
ciwko obcym najeźdżcom-ciemiężycielom z nie­
nawiścią klasową wyzyskiwanych do Anglików— 
panów i  bogaczów. Cała. i en o. ta irlandzka ma 
charakter ruchu ludowego, chłopskiego i robo­
tniczego, pomimo, że jej powierzchni, zna­
nej światu z dzienników, występują bohaterscy 
burmistrze i biskupi.

Ten charakter jedna powstaniu irlandzkiemu 
nie tylko ideow e sympatye, ale i  faktyczne po­
parcie organizacyj robotniczych, przez to, że Ir- 
landczycy-robotnicy grają w  tych oiganizaoyach 
z natury rzeczy pewną rolę. A  tego jego chara­
kteru nie chce jeszcze bardziej zaakcentować 
rząd angielski, występując przeciwko Irlandyi 
z  całą potęgą państwowej ropresyi. wbrew woli 
stronnictw robotniczych. Tak samo zaś wzma­
cnia się ten charakter przez pozbawienie irlan­
dzkiego powstania jego inteligentnych przywód 
ców, jak „prezydent sejmu irlandzkiego14 Gri[- 
fith i inni posłowie irlandzcy, których Anglicy 
osadzili w więzieniu, a teraz — poznawszy swój 
błąd, — pertraktują, aby módz ich jak najprę­
dzej uwolnić. Bez kiero,\ nictwa bowiem takich 
przywódców powstanie irlandzkie jeszcze bar­
dziej nabierze charakteru ludowo-socyalnega, 
najniebezpieczniejszego d la „burżuazyjnej1* An­
glii. .

Lecz jeżeli wobec tej podwójności charakteru 
powstania irlandzkiego, jako ruchu i  narodo­
wego i socyalnego, nie może Anglia  wystąpić 
wobec niego z całą ostrością, to z drugiej strony 
ten sam fakt staje na przeszkodzie do zalaibwie-

| nLa zatargu drogą pokojową i  łagodnością, ja- 
| ką pragnęłyby zastosować w  tej sprawie żyw jo- 
■ ły  rozumniejsze w rządzie angielskim. To bo- 
; wiem, co się dzieje w  drlandyi, to znowu ńio 
1 tylko wojna narodowa Anglii z lrladyą, ale tak- 
J że wojna wewnętrzuo-hlandzlia, wojna klaso­

wa, a  co najmniej stanowa. Drobni dzierżawcy, 
chiopi i robotnicy, nędzarzo irlandzcy podnieśli 
pięść powalania przeciwko bogaczom, magna­
tom, arystokratom, Lan dl ordom angielskim, wy­
zyskującym i  gnębiącym ich od wieków. Cli zor­
ganizowali przeciwko zbuntowanym proleta; y- 
uszom irlandzkim  do w ałk i własną ua-inię w 
postaci najemnej, doskonałe płatnej wojskowej 
policyi, ona to, pod przewodnictwem inspirato­
rów w  rodzaju aij-nnego Carsona, dokonywają 
wszystkich tych masowych okrucieństw na Ir­
landczykach, o jakich czytamy i  za które krwa­
w e czyny irlandzkich terorystów są tylko od­
wetem. Rząd angielski, ze względów ogólno pań 
stwowych i  politycznych, jest przeciwko tym 
okrucieństwom, a nie może ich powstrzymać, 
ponieważ w  tej sprawie ma przeciwko sobie w 
samoj Anglii potężną partyę najreakcyjnicjszej 
arystokracyi tych samych landlordów, którzy 
popierają swoich wtspółpartyjników w  Irłanrlyj w, 
ich „autonomicznych1* okrucieństwach i  dzi­
kich represaRach.

Taki jest splot czynników, faktów i okolicz­
ności, które utrudniają A ng lii radykalne i szyb 
k ie stłumienie ruchu w  Irlandyi, zakończenie 
wojny z Irlandyą na drodze walki orężnej. Ten 
sam splot zmusza Anglię do szukania jakiegoś 
kompromisu z inteligentnym i i  intelk-.ktualny- 
m i przywódcami ruchu narodowego irlandzkie­
go za pomocą nadania nawet najszerszego sa­
morządu nieszczęsnej wysepie, przy zachowaniu 
jednak nad nią zwierzchności państwowej. Lecz 
i  to wyjście utrudnia rządowi angielskiemu re- 
akćya magnacka angielska, która obawia się, 
że taki smorząd położyłby koniec jej sup.cnui- 
cy i w  „zielonym  Erynie14 i przywróć ilby wyzy­
skiwanemu ludow i irlandzkiemu w  jogo włas­
nym kraju prawa. Dlatego też walka Irlandyi 
z Anglią  nie zakończy się jakąś rozumną zgo­
dą, dopóki w  samej Anglii rozumniejsze i po- 
stęporwsze żyw ioły nie wezmą, supełjnie rządów 
w  swoje ręce.

MU
‘“ 'et

znaleźć się nagle w roli Goliata, choćby na- 
« , - zwycięskiego, gdy się dotąd występowało 
^  0 co najmniej sprawiedliwy i  mądry S

jest równie mało pochlebne, jak korzy-

świat jest tedy obecnie świadkiem wal- 
równie nierównej, jak dziwnej. Anglia. rJe- 

y^ .Pliwie zwyciężyłaby w niej wkrótce, gdyby 
jeba ła  i mogła użyć w  tej walce wszystkich 
^  °ich sil. Tak jednak nie jest. Anglia  nie chce 

IsttiPić formalnie wobec rewolt u jącej Irlan- 
ę/1 z całą potrzebną potęgą militarną, ponieważ 

się zburzyć starannie po d trzy m y w an ą 
że Irla,iTdya jest tylko „okręgiem 14 zjed- 

^ oneSo królestwa, w którem chwilowo zapa­
d y  jakieś nieporządki. Dopóki ta fikeya 
j^ / najm niej nominalnie i pozornie ,i,est przez 

uznawaną, nie może w  sprawie irlandz- 
jj^Jprzyjść pod żadną formą do jakiejkolw iek 
^g®®'Wencyi zagranicznej, która byłaby przez 

swój fakt tryumfem Irlandyi i stwierdze- 
pomiędzy nią a Anglią stanu wojny, 

co więcej, Anglia  w  wojnie z Irlandyą 
ly . y^tkięh swoich sił użyć także nie może. TJ- 

^  ich nie może wrskutck również w ostat- 
czasach ujawnionej słabości wewnętrzno- 

jj^/ccznej. \v tym kraju największych kontra- 
ę y  socyalnych, jakim  jest Anglia, kontrasty 
ly 'skutek wojny jeszcze bardziej się zaostrzy- 

' i-dawno stosunkowo wypadki —  groźba 
-ku generalnego górników’, metalowców i 

*W -arZy’ Pc^cd którą rząd angielski musiał 
J^lUUować, — odsłoniła tę prawdę, że Anglia 
V tem państwem Europy zachodniej,

•tvr m °  re’wolucyę socyalną stosunkowo naj 
•jj lei." Klasa rolx>tnicza jest tam tak liczebnie 

^  afi i taik zorganizowana, że gdy się w niej 
.°pudzila świadomość tej siły, wbrew niej 
^ić faktycznie nie można. A  ci robotnicy 

fc k 1! nie chcą prowadzić wojny z Irlandyą, 
'^odów n ie tylko „ideowych14, ale także fa­

Sejm nadał ziemię żołnierzom.
Wykrętne zastrzeżenie p. Głąbiftskiego. — Ogół postów za ustawą. —  P. Dębski

mówi prawdę prawicy.
Warszawa (PA T ). Na wczorajszem posiedze­

niu Sejmu odbywała się wczoraj dyskusya nad 
ustawą o przejęciu na własność państwa ziem 
w  niektórych powiatach i  o nadaniu ziemi i ° l -  
nięrzom.

poseł G Iębińfki utrzymuje, że należy się ści­
śle trzymać zasady ustawy rolnej, tymczasem 
niektóre postanowienia o-ubiegają od zasady re­
formy rolnej. Wywłaszczenie majątków prywa­
tnych jest niesłuszne. Państwo rozporządza ol­
brzym i em i obszarami, które w  zupełności w y­
starczyłyby na ten cel. Proponowana ustawia 
może obniżyć wytwórczość i podciąć kredyt w ła 
ścicielom, gdyż wobec niepewności posiadania 
nikt im  kredytu nie udzieli. Dalej mówca zau­
waża, że należałoby wysłuchać zdania ludności 
m iejskiej na kresach, oraz zapewnić fundusz na 
zagospodarowanie się kolonistów. Mamy żołnie­
rzy rzemieślników, kupców i  t. d. Rzemieślni­
kom należałoby dać warsztaty pnący, a kupcom 
zapewnić kredyt. Ustawa rzeczy tych nie u- 
względnia. Mimo jednak braku tego w  ustawie, 
stronnictwo mówcy glosować będzie za nią i 
za tem i poprawkami, które ją  poprawią w myśl 
powyższych wywodów.

Poseł Malinowski (P. P. S.) zarzuca prawicy,

komasacyi, trzeba ustalić hipotekę. Żołnierz w  
razie powrotu właściciela musi być przycotowa 
ny na procesy, na zabójstwa, na podpalania, 
w ięc my tego żołnierza mamy pakować w takie 
piekło? Tę ustawę należy nazwać ustawą o woj 
nie domowej. Dlaczego nie wcielono do tej u- 
stawy n. p. L itw y środkowej i  ezeregu innych 
obszarów wschodnich? Termin przedawnienia 
powinien być oznaczony na 10 lat.

Poseł Smoła oświadcza, że jeżeli chcemy w y­
konać ustawę, to musimy skądś wydostać zie­
mię. Prywatnej ziem i nie wolno wywłaszczać, 
kościelnej nie wolno ruszać, gdyby zaś chlojm 
ziem i nie dać, oznaczałoby to ekłomywanie. o- 
szukiwatiie żołnierza.

Mówca poddaje ostrej krytyce admjin.ist.racyę 
polską na kresach, oświadcza, że chłop ruski i 
białoruski nic nie będzie miał przeciwko fciuu, 
jeżeli ziemia, leżąca odłogiem, której °n  ram 
nie nicie obrobić, dostanie się żołnierzowi pol­
skiemu, który go obronił przed inwazyą bolsze­
wicką. Zree.ztą w ierzym y, że i chłop małorolny 
i bezrolny miejscowy również będą obdzieleni. 
Klub mówcy będzie głosował za ustawą, zgło­
szoną przez rząd.

Poseł Piekarski przypomina krytyczną sytu-
że powoływanie się na zasady reformy rolnej j acyę sierpniową f  obietnice, poczynione w ów- 
jest niewłaściwe, gdyz reformę ziemianie sabo- | czas przez Izbę. Izba okazała się lojalną, skoro

i zgodziła się, abyr dla właścicieli, kórzv nnioty- 
Pasel św ida mówi, że ustaw ę układali tylko roi > wują swój wyjazd, uchwalono zezwolenie na 
nicy, a nie prawnicy. Nie uwzględnia ona przeto j zatrzymanie <C0 hektarów, 
w ym ien ion ych  szczegółów natury prawniczej, j P«E*ł Trzciński zgłasza cztery rezolncye: 1) 
Musi] się żołnierzowi zabezpieczyć prawny stan i wzywającą rząd, aby przy przejmowaniu ziemi 
posiadania, trzeba uregulować serwituty, trzeba I na własność państwpwą zastopował 2asadę ko-
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łejnoś'ci, przyczem aby •wywłaszczenie prywat­
nych zagospodarowanych ziem byio na ostat­
nim planie; 2) aby uwzględnił ostatni' ustęp ar­
tykułu drugiego ustawy o wykonaniu reformy 
ro’ nej, która mówi o uprzemysłowionych gospo 
darstwach rolnych, to jest' cuk.iownia.cli i go­
rzelniach; 3) aby wniósł.w ciągu trzech miesię­
cy ustawę, dotyczącą czasu i sposobu oszaco­
wania ziem i; 4) ahv właścicielom, którzy powró 
cą po 1 kwietnia 1921 roku, zwrócił ich whsną 
ziemię, o ila ta nie będzie jeszcze oddana żoł­
nierzom.

pości Rirschbora odnosi się do ustawy z sym 
patyą- przestrzega jednakże Izbę piz.ed polity­
cznymi skutkami rozpatrywania tej ustawy już 
obecnie, przed rozstrzygnięciem przynależności 
kresów do Polski. Rozpatrywanie lej ustawy 
kryje w  sobie, zdaniem jego. niebezpieczeństwo.

Poseł Dębski oświadcza, ie  w lrzec'em czyta­
niu prawica chciałaby tę ustawę óŁaRć. Mamy 
tę szczęśliwy okoliczność, że teieny wschodnio 
są, prawie zupełnie wyludniono i możemy je na­
dać żołnierzom. Ustawa ta budziła wśród żoł­
nierzy żywe zainteresowanie.

Minister rolnictwa Poniatowski odpowiada 
na zarzuty, postawione rządowi w dyskusyi, wy 
jaśniając, że obszary państwowe są przeważnie 
zarosłe lasami, więc przystąpienie do ziem pry­
watnych jest koniecznością, a ma za sobą to, 
ie  niewątpliwie przyczyni się do złagodzenia 
antagonizmów między wielką a drobną własno­
ścią, które są niebezpieczno z państwowego pun­
ktu widzenia. Zarzuty, że kwota 2 m iliardów 
jest za skromną, są niesłuszne, gdy się zważy, 
ie  w  najbliższym czasie można liczyć zaledwie 
na rozkolonizowanje jakichś 20 tysięcy żołnie­
rzy, gdy się uwzględni pomoc przez dawanie 
drzewa, inwentarza i  sprzętów z niasy demobi- 
li7ownncj.

Pose! Staniszkis zgłasza, szereg poprawek.
Sprawozdawca poseł Walisiak sprzeciwia się 

©deslsiniu ustawy i wniesionym poprawkom.
Na tem dyskusyę odroczono.

- Po  przerwie południowej na posiedzeniu po­
południowym Sejm uchwalił jednogłośnie usta­
wę o nadaniu ziem i żołnierzom.

Dysku^ya oafl ustawa misszKaniow^.
Warszawa (PA T ) Podczas rozprawy nad usta­

wą. o ochronie lokatorów sprawozdawca poseł 
Grzędzielski 'wypowiada się przeciwko koncep- 
cyi komitetów domowych oraz utworzenia fun­
duszów mieszkaniowych i gminnych, podając 
krytyce szereg innych zgłoszonych wniosków 
poczcm przystąpiono do dyskusyi szczegółowej.

Posłowie Swida, Majewski, Wróblewski, 
Hirsciihorn, Pużak, Ficluia i Grzędzielski zgła­
szają szereg poprawek dotyczących wysokości 
podwyżki lub kategoryi lokali objętych tą spra­
wą, pcczem minister sprawiedliwości Nowo­
dworski przemawiał za tein, ażeby w ubawie 
była uuzymaną także ochrona biur rządowych.

Zabrafł głos posłowie: Piechota, Buzek, Perl, 
Grzędzielski, Majewski, W ojtal, Pużak, łiwida, 
Suligowski, Rotteimund, Michalak, Hartglas, 
Tliirschhorn, Matakiewicz i m im sicr sprawiedli­
wości.

Po  odrzuceniu wniosku posła Fichny o ode­
słanie ustawy do komisyi przystąpiono do glo­
sowania. Z  pośród licznych poprawek przyjęto 
do artykułu 3. poprawkę posta Wróblewskiego, 
domagającą się, aby podwyżka za sklepy, lokale 
handlowe, przemysłowe, tudzież pracownie rę­
kodzielnicze nie przekraczała 200 proc. podsta­
wowego komornego. Do art. 21. przyjęto popraw­
kę posła Michalaka, aby moratoryum mieszka­
niowy rozciągnąć na rezerwistów armii pol­
skiej. Do art. 24. przyjęto poprawkę posm Suli- 
gowskiego, aby kary wymierzały nie władze 
powiatowe, nie władze policyjne, lecz urzędy 
rozjemcze, ewentualnie sądy: Przyjęto nad.o
rezolucyę posła Perlą, aby komisya prawnicza 
zrewidowała ustawę o rekwizycyi mieszkań i 
opracowała ustawę o ograniczeniach w nabywa­
niu domów przez państwo. Przyjęto również re 
zolucyę posła Pużaka, wzywającą rząd, aby w 
najkrótszym czasie opracował projekt ustawy, 
normującej sprawę odbudowy i rozbudowy do­
mów mieszkalnych, tudzież, aby ustalił subsy- 
dyum pieniężne dla gmin i wspćłdzielni wy­
twórczych, o ile tej odbudowy albo rozbudowy 
aię podejmą.

Trzecie czytanie ustawy mieszkaniowej odbę-* 
dzie się jutro.

Premier Witos w Sejmie.
Warszawa (Tel. M.) Po raz pierwszy po choro­

bie prezydent ministrów W itos ukazał się dzi­
siaj w Sejmie. Prem ier cilbyt dłuższą koaieren- 
cyę z wiceprezydentem Daszyńskim i  ministrem 
skarbu drem Sieczkowskim.

Wielkie wrażenie mowy p. Dąbskiego.
Warszawa (Tel. M.) Mowa posła Dębskiego 

wypowiedziana na piątkówem posiedzeń u sej­
mu z okazyi dyskusyi nad projektem ustawy o 
nadaniu ziemi żołnierzom sejm wysłuchał z w-cl 
kiciu zainteresowaniem. Ze słów pana Dębskie­
go biła wielka szczerość. Bez przesady można 
powiedzieć, ie  mowa ta należy do najlepszych, 
wypowiedzianych w tej matc-ryi z trybuny sej­
mowej. Prawica, przeciw której skierowaną była 
BiSjim.enifjcyo ptastówców szczelnie obsadziła la­
wy poselskie słuchając w milczeniu ostrych alo 
zasłużonych słów prawdy.

Powrót posła Zagórskiego.
Warszawa. (Teief. M.) Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu zjaw ił się pos. Zagórski, którego 
ostatnio aresztowały w Lssen władze pruskie 
podczas wiecu polskiego, na który Riiemcy urzą­
dzili napad, raniąc kilkadziesiąt osób. Pos. Za­
gorski wypuszczony na wolność skutkiem mier- 
wencyi konsula polskiego. W ładze niemieckie 
obiecały w  tej sprawie przeprowadzić śledztwo.
Zaopatrzenie dia inwalidów, tudzież 

dia wdów i sierót po poległych.
Warszawa (PA T ). Komisya inwalidzka pod 

przewodnictwem posła Gawlikowskiego, w obe­
cności delegatów ministerstw,a skarbu, pracy, 
spraw wewnętrznych oraz Związku inwalidz­
kiego, obradowała nad projektem ustawy inwa­
lidzkiej. Przyjęto 20 artykułów projektu, prze­
widujących wysokość zaopatrzenia, które ma 
się równać 12-taj kategoryi piać urzędników 
państwowych, wiuz z dodatkami. Nadto przy­
jęte artykuły projektu przewidują dodatek kwa 
lilikacyjny, a takżo zaOpatrzonie wdów i sierót

po poległych, Za inwalidów uważa się ,
kich służących w wojsku polskiem. w 
cyacli polskich, przy wojskach’ obcych, a

foiu'4' 
na*!1®

inwalidów wojsk zaborczych z przed 1 ^
1919 roku, o ile są obywatelami polskimi, 
względu na pilność sprawy, komisya wyznać * 
Ła obrady na dzień 12 stycznia 1921 roku i i 
stara się, aby projekt wszedł na pierwsze żC" ■ 
nie Sejmu po feryaeh.

Zakupno s ana dla armii przsZ 
wolny hantei.

Warszawa (PAT ) Komisya Yolna uchwali
aby ministerstwo spraw wojskowych ck)U»r8 
zakupów słomy i siana w walnym handlu PlZ 
kooperatywy rclaicze, nadto, aby rząd dla u010] 
żiiwienia lepszego wyżywienia inwee-tarza u 
dziclał odpadków ze sain.

Żądania kupiecłwa w sprąwie ustavflf 
o ochronie lokatorów.

Warszawa (PAT ) Wczoraj w sejmie 
rozdane posłom dezyderaty kupiectwa polskie? 
w- sprawie ustawy o ochrooie lokatorów. "  
dług dezyderatów tych podwyżka ponad 500 P1"0” 
ceni jest niedopuszczalną.

Koniec sesyi w sobotą.
Warszawa (Tel. M.) Przypuszczenia, że set 4 

załatwi już w piątek swoje prace przedświatec 
ne nie ziściły się. Na porządku dziennym J--i=*eT 
szego posiedzenia marszałek postaaLl 20 sPlB 
tak, ie  można było od razu wąty’ ć czy w jad®^ 
dniu będą one mogły być załatwiona. Toteż 
w  południe było wiadomem, że zakończenie 
syi przedświątecznej będzie mogło dopiero 
stąpić w scjjoię dnia J8 bm.

Wiceprez. Daszyński nie zgłosi! dymisyi.
Warszawa. (Tclcf. M.) Jak się dowiaduję, w i­

ceprezydent ministrów Daszyński dotychczas
nie złożył formalnej prośby 6 dymisyę.

Rozczarowanie endeków.
Narodowa demokracya liczyła na odwołanie p. Daszyńskiego z gab inet

Przeliczyła sią i zawiodła.
Warzawa (Tel. M.) Jest rzeczą charakterysty- i tem U°mplikacye, które p o s o liły b y  im  1°*^ 

czr.ą, że najbardziej narodowi demokraci intero- | ryby w mętnej wodzie. To też w kolach naro^ 
, snją się uchwalą rady naczelnej PPS. odwcia* j wej demokracji nie kryją obecnie rozczaroW 
j ni a wiceprezesa Daszyńskiego z gabinetu. Naro- j nia, gdy stało się wiadomem, że zapowiedź 

dowi demokraci radzihy wywołać w związku z i zysn gabinetowego jest grubo przedwczesna.

S^ainowsz© fiasko en,deków.
Niesmaczny atak p. M ajewskiego na dra Battaglię.

W arszawn. (Telef. M.) Fig-urant narodowej de- j Z tej odpowiedzi pan Majewski dowie się 
mokracyi pan Majewski pragnąc w jakiś sposób | 1. że dr Łotiagiia nie miał wogóie potrzeby z ^  
uwiecznić swoje nazwisko w stenogramach sej- | wania rachunków, albowiem jako szel oddz* . 
mowych dał się namówić do wniesienia inter- nic z kasowością nie miał wspólnego; 2. że ff" 
pelacyi sejmowej, w  której wobec mającego na- j inne oddziały urzędu odbudowy wykazy'vau, 
stąpić powołania dra Battaglfi na stanowisko deficyty, Oddział III, na którego czele stal . 
podsekretarza stanu w ministerstwie przemysłu Iłaltaglia, przelał do kasy skarbowej pańsł*  
i handlu, z3pytał czy dr Battaglia „zdał w po­
rządku rachunki z III. Oddziału krajowego u- 
rzędu odbudowy w Małopolsce, którego to urzę­
du był szefem". Na interpelacyę tę będzie miał 
sposobność odpowiedzieć przedstawiciel rządu.

juaitagna, przuai ao nasy saarronej P " "  k0- 
polsn>ego przeszło 120 milionów koron. W w
łach poselskich małopolskich nie kryją z2?J, 
trywania, że interpelacyę endecką posła ”  
jewskiego należy uważać za w ielką przy^°® 
wyrządzoną drcwl Baltaglii.

Pokój będzie dia Polski pomyślny.
Warszawa. (Telef. M.) „Kuryer Poranny" za­

mieszcza dwa wywiady sw'ego korespondent w 
Rydze. W  jednym z tych wywiadów przewodni­
czący polskiej delegacyi pokojowej p. Dąbski 
oświadczył, że traktat pokojowy dojdzie do

J wynlklęo®-
rzeczył sta»°

skutku z pomyślnym dla Polski
drugim wywiadzie p. Joffe zapr ,
cza pogłoskom alarmującym, jakoby ^ol3if0̂ e 
cy planowali nowy pochód na Warszawę. •
1 jego spó pracownicy dążą do zawarcia g ° *  ^  
w iw u M w w t asamMMomra

Lud wielkopolski dla Wilenszczyzny
Poznań (P A T ) „Goniec W ielkopolski" podaje: 

z inlcyatywy prezydenta min slrów Witosa po 
odbytej z nim korfrencyi w dmu 12 bm. w Po­
znaniu, polskie stronnictwo indowe wydało do

rolników całego byłego żabom pruskiego ° J et.
z wezwaniem do składąnia darów na rzecz 
piącej głód ludności w Wileńszczyźnie.

Generalny delegat w Warszaw»e.
Lw ów  (PA T ) Generalny delegat rządu dr Ga­

łecki wyjechał wczoraj do Warszawy w spra­
wach urzędowych f powróci w niedzielę rano. 

t— a c o  —

lwim  iiiiiou  iIie *
Warszaw a. (PA T ) „Monitor Potsld ‘ ° ° ip0 

rozporządzenie ministra rolnictwa i dóbr
stwowych z dnia 19 bm. w prze<lm:ocie 
wania urzędu zagospodarowania odłogów*
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Rasya nie może wznowić wojny z Polską.
Rotterdam, 17 grudnia. 

Specyalny korespondent „N ieuwe Rotterdam­
i e  Cuucant", który przedsięwziął podróż do 
^Ei i państw nadbałtyckich zamieszcza ostat- 
 ̂ nader ciekawą relacyę o swych wrażeniach 
1 fokowań pokojowych, a w szczególności ze 
^ej rozmowy z przewodniczącym deltgacyi so- 
^ 'ck ie j Joffem.

względu na aktualne znaczenie wspominia-
kej relacyi dla Polski warto się § nią zapoznać 
ttnżej;

Znamienne oświadczenie Joffego.
pokojowych tendencyach i oświadczył wręcz, że 
Bosya pod jrozą  katastrofy musi pokój utrzymać.

lu Skoro w drodze powrotnej z  Rygj do kru­
pi sze autor — przybyłem do Genewy, za- 
tarn atmosferę ogólnego niepokoju, ponie- 

M ż wszyscy przeczuwali, iż wkrótce rozpoczną 
Wschodzie nową wojnę między bolszewikami 

* dolską. O w ojnie na wiosnę, którąby sprowoko 
sowiety mówiono tam powszechnie jako o 

*Jczy pewir.ej. Tymczasem w  Rydze po wielu 
“Ponowach z przywódcami bolszewickimi, odnio 
j wręcz przeciwne wrażenie. ROsya sowiecka 
' l°i przywódcy boją się wojny. Ich pobrzękiwa- 

szabelką wywołane jest tylko przekonaniem, 
J* Polska jest za słabą do prowadzeni a walki a 
r  longue, że przeto można bez ODawy konse- 
w®ncyi stroić groźne miny. Gdyby jednak do- 

*‘‘0 do czegoś na seryo na wiosnę, wówczas roz­
poczęliby wnet swój odwrót.

i.loffe, z którym m iałtoi spusobność rozma­
i ć  — czytamy dalej — zapewniał o swych

Oto jego słowa:
I.Jeżeli Kosya nie uzyska pokoju 1 ule nawią­

że z reszią Europy stosunków gcspoaarczych, 
nic będzie mogła dłużej istrieć i znajdzie się rad  
brzegiem przepaści. Zgubi ją  stau wojenny na 
równi z blokadą, a przyczynią się do tego jesz­
cze tegoroczne zbiory, które źle wypadły.

„N ie ponosi tutaj winy, komunizm —  ciągnął 
dalej Joffe, — ale opór z zewnętrz*1,

„Rząd sowietów musi dalej unikać wojny, 
ponieważ w przeciwnym wypadku okaże, iż nie 
ufa swoim własnym siłom przy dziele odbudowy 
państwa, że kroczy starem! drogami politycznej 
ekspansyi, m ilitaryzmu i orężnego gwałtu, aże­
by przez to odwrócić umysły od wewnętrznych 
swoich kłopotów".

Inny członek delegacyi sowieckiej, z którym 
dziennikarz holenderski rozmawiał, podkreślił 
kilkakrotnie, iż bolszewicy nie myślą i niie mo­
gą ze względów gospodarczych myśleć o zerwa­
niu rokowań, lub wojnie rewanżowej, zadowoli 
się ona granipami usta lonymi w Rydze, choć są 
one dla Rosyi — jak niówił —  krzywdzące**.

Ponieważ PoLska warunków pokoju dochowa 
i pragnie pokoju szczerze, a Ttosya nie zdecyduje 
się na rzucenie rękawicy, przeto —  kończy ko­
respondent —  jestem co do przyszłości opty­
mistą.

Losy Wilna związane 
są tylko z

Bolszewickie „rządy sprawiedliwości".

Ao
%

Politycznych „przestępców" mordują, koniokradów uwalniają.
ni, którzy ze względu na okolieauości oeda rce- 
strzeLani u was:

1) Włodzimierz Boufal,
2) Głazów Mikóiaj,
3) Nudel Lipa, 
i )  Rożnowska Marcelinę,
5) Siosduzeczuk Maciej,
6) Lawtrewczuk Maciej,
7} Wołkow Teodor,
8) Kemoa Ludwik,
9) Wodńicki A l' ksiatnder.
Resztę podlegających politbiufh —  uwoinlć.

Koniokrada, podlegającego „Naxsudowi“ isa- 
dowi ludowemu) — uwolnić.

Zawiadujący politbiurem i Przewodniczący 
■frolittrojki. (Podpis nieczytelny).

W e rdzawa, 17 gruania. 
i *Bojbotnik“  podaje następujący dokumentl 
.V**y otrzymała redakcyia tego pisma, a który 
Wltbiej od wielotomowej książki mówi o stoeun- 
M K  panujących w Buisizev i i  i  o „ideologii** 

* Merowników.
.N iedbale, spiescanie, na skrawku papieru, rę- 

bolszewickiego dyktatora nakreśliła k ilka

t, "■ /rok śmierci na 9 osób. W yrok adminiTitra- 
wydany przez „polittrojkę“ (poRtycsną

stojącą na czele „Czorea-wyczajki". 
yio to w Równie. Bolszewicy gotowali się
°Pu.szczcnia miasta. „Politlrujka** w  puśpie-

Łalatwiala swój porachunek z w ięźniam i
ju czn ym i.

n ie"zęć (tłómarzyiny z rosyjskiego): U. S. S.
kr' Sow- Soc." Rep.). Wołyńska gub. Korni- O S t r Z e l e n l e .

t l Nadzwyczajna walki z kontnewolucyą, spe- Stwierdziliśmy, że oszuści s powali w ostatnich eza- 
przestępstwami na urzędzie i z bandy- sa-h próżne pudelka z tutek .Promień* napełniali i« li- 

ein -  Powiatową Politbduro wi Równie, . fhymi wyrobami i puszczali w ob.^. Winuyeh pociągnę-
' Wn.. V,, _  | liśmy do karno-sądowej odpowiedzialności
. Zesnia \r. 1217 m. iiOwno. | Aby zapobiec dalszym nadużyciom, będą odtąd pudelka

j. tonaż dokument: j prawdziwych tutek .Promień* ::aop«trzc je w ten sposób
ąs 0 Nacz. więzienia. 7 godnie Z postanowię- j na Zewnątrz banderolą .Towarzystwa S/.koty Ludowej \ 
' *' politiroikł przy notftbiuro skazani są na ia bez przorwania banderoli nie będzie można utworzyć 

De anie następujący zhrodmm 9 pOlitycz- ! ?-u^ lka* Fgbr» “  łut6“  Łlcułek cygaretowyhc2708

S K c^ ^
r>>?,em.ózuienie gen. Żeligowskiego.

Wiino, 17  grudnia.
Na bankiecie, urząozonym z powodu drugiej 

roozuiicy powstauiia dyw izyi litewsko białoru­
skiej, generał Żeligowski wygłosił mov\ę nastę- 
pującą:

„W  czasie wojny światowej, gdy zja^iJa się 
możność wskrzeszenia wolnej Polski, każdy 
Po-lak, gdziekolwiek był: na ziemiach polskich 
czy obcych, chwytał za oaęż, ażeby wedle sił 
walczyć za zmartwychwstałą ojczyznę. Litwa, 
nie dala się wyprzedzić w palryolyźm ie i lud 
ność kraju Kościuszki, Mickiewicza, Słowackie 
go, Rejtana* tłumnie szła pod sztandary, na k1 
rycli jaśniały napisy: „Za  naszą i wasVą wol- 
ność“ . Przyszła bistorya oceni aoslugi synów 
tej ziemi, lecz już teraz jes< jasnezn, że w chwi­
lach najcięższych, w chwilach znmteań najdo­
nioślejszych, ci, 00 szli do Iwju o Polskę, ma­
rząc o naszych uroczych polach litewskich, szli 
nie w ostatnim szeregu. Tak powstała litewsko- 
biało'uska dywizya. Naczelne dowództwo li. e- 
czypospolitej Polskiej, w j>oczuciu sj>riuviedli- 
wcKŚci dla nas, naeszlenńców tego kraju, zarzą­
dziło tę forma<cyę. I cała wartość cżyriu tego jjS 
tem poiega, że stało się to wówczas, kiedy wszy­
stkie możliweści kieroa\ania naszym losem sta­
ły otworem przed Polską. Koniec wojny świa­
towej nie rozsfrz.) gnął wszystkich zagadnień, 
nie rozstrzygnął sprawy naszego kraju. Kiedyś­
my, broniąc Warszawy, brooiii całej Eiuopy 
od zagłady, kiedy znękane narody ujrzały przed 
soną jutrznię nowego życia, nam powiedziano, 
że w d°mu naszym są inni gospodarze, którzy 
w  naszej nieobecności ohzyjnali nasze ziemie. 
Ten nowy go<spodarz roztoczył w naszym kraju 
swoje panowanie, stosując do nsszych rodaków 
zwyczaje dawnych ciemięzców. Mad £Oi$ką lu­
dnością tJ pjgćej naszej L it v y  powsia'a zmora 
nowej niewoli, boleśniejszej od poprzedniej, po­
nieważ szła od tych, których my chcieliśmy u- 
ważać za swych braci. Po długiej walce wew­
nętrznej, oddzieliliśmy się od bratnich polskich 
szeregów i  najęliśmy W  i Ino Niezapomniany en- 
tuzyaam, z którym was witano, lo nie tylko mo­
ralna nagroda, lecz wymowne świadectwo ko­
nieczności czynu, któregośmy dokonali. I.ecz 
nie chcieliśmy walczyć ani jednej godziny wię­
cej, niż to było potrzeba dla odzyskania nasze­
go świętego prawa powrotu do swojej ojczyzny 
i  prawa stanowienia o sobie naszych rodaków. 
Dlatego dwukrotnie proponowaliśmy rządowi 
kowieńskiemu wzajemne porozum i c.n i o się, w 
celu zaprzestania walki. W iecie, ze nie otrzy­
maliście stamtąd żadnej odpowiedzi. Nasi prze­
ciwnicy, ufni w  popaicio tych, którzy są .wro­
gami Polski* prawdopodobnie zechcą jeszcze 
raz narzucić nom swoie szowinistyczne rządy. 
Musimy mocuo trzymać karabiny w ręlsu, a je* 
szcze mocngCj dbać o bezwzględny lad l porzą­
dek we własnych środowiskach. Niech każdy

ni'

Ą l l ł l i  I t A G A l T i l . A .

Karykatury.
łoi* ,

teQya w 4 aktach Jana Augusta Kisielewskiego.

h ^ ó ę liśm y  się wstecz o lat dwadzieścia, ję­
tki" w eorze bujnego rozkwitu .M łodej Pol- 
Hsj ’ °b e j epoki duchov\o tak twórczej i płod- 
S jL* której się wszyscy wjwvodzimy. Ogarnia 
JWm^enie i zaduma. Nad tragicznym losem 
^ indywidualności, młodzieńczego talen- 

8 rozbłysnął i zgasł w oczach, jak gvtia- 
jąea — jak niemniej nad dziejami ca- 

esu’ który tylko bardzo powierzchownie 
,H y  y' Rzeczy, mogą zwać —  bezpow rotnie mi- 
'Nżj k.rew. która zda się żyw'ym ogniem 

la w tętnach, rozpierając pierś kipią- 
nagle zbudzonych s h , — i dziś ta 

UJ* yJ ^ 10ć ,la P °Z(̂ r ostygła i uspokojona, pły- 
z.ł|ack ludzi dojrzałych, w pełni świado- 

^Oi- ^ el>ie. Z niej narodziły się najti-walsze 
| *Ue.y ar!ystyczne współczesności, — co więcej, 

Noyząl się ów czym, który pozornie tylko 
ybtw?, ^0  może kontrastem i zaprzeczeniem 

T  Nia Porywów, gdy jest ich konsckw-encyą: 
a,1h° na n ie j!-* Z tarczą lub na tarczy,

5 hiy z pola odpocząć w mogiłach 
. v i h  walczyć, póki sił nam starczy 
A T1|eR̂ r'ew będzie czerwienić się w ryłach 

słońcem — nieśmiertelne oięknol 
huice przed wrogiem  me kiękną.

Ta  „Pobudka** Perzyńskiego —  dziś księżyco­
wego Pierotta, kochanka pand Ironii, — kióra 
była hastom hojowem „Młodej Poiski** — mogła 
być również pobudką wojenną tego pokolenia. 
To, co było zrazu nieuświadomioną, rwącą jak 
powódź wiosenna, tęsknotą osobistą, z biegiem 
lat i wypadków przetworzyło się w pory w ku 
wolności narodu. Wszak nie inne są dzieje prze­
miany i wzrostu Gustaw a  w Konrada. A le zanim 
pr7 '■czucie objawiło się w całym majestacie fak­
tu dziejowego — ten kipiący wybuch heroicz­
nych sił, musiał się począć w pojedyńczych du­
szach. Te podziemne źródła długo oukaly i  tę­
skniły w biednych sercach ludzkich, nim wy­
trysnęli na powierzchnię, zanim nie zlały się 
z sobą, aby rozpętać walkę żyw iołów, w kiory ah 
ginie story świiat, aby, mógł się narodzić nowy, 

Jan August Kisielewski był jednym z bojow­
ników, którzy „padli wśród zawodu**. W  dwóch 
jego młodzieńczych utworach ja.wią się błyski 
dramatycznego geniuszu. Ten wrodzony drama­
turg, wedle wyrażenia jednego z na i wybitniej­
szych kry.yków literackich, zostawał w nich 
„ślad lwiego pazura na oślej skórze, którą to 
tajemnicę od greckich klasyków do dnia dzi 
siejszego, zna poezya, gdy stygmalem swym 
piętnuje rzeczywistość.** Jest bowiem jedna z 
tajemnic potęgi dramatycznej, ukazanie w iecz­
ności i wzniosłości w duszach maiych, zwy­
kłych ludzi. Kisielewski, którego „szalona Jul­
ka'* z dramatu „W  sieci** stało się niemal sym­
bolem pokolenia, w „Karykaturach" które są

je j „bezlitosnym komentarzem** ujawnił tra­
gizm  komizmu i odwieczny konflikt sil, w splo­
cie powszedniał* wypadków* a te rzeczy po/.oslar 
ną nigdy nieprzedawnione i znaidą oddźwięk w 
knżdem iudzkiem sercu. W  tych dwóch u-iwo 
rach, stanowiących organiczną całość, w pomad- 
ku prawidłowego rozwoju, widzimy konflikt 
młodości ducha z otoczeniem, zastygłem \. ru­
tynie — kióry przy bliiszem wniknięciu, okaz.u- 
je  się konfliktem z samym soba. To straszna 
tęsknota do wyrwania się z ohieży, ale brak doj­
rzałej wmli i świadomego celu. Nikt nie jest wi­
nien. a cierpią wszyscy, kożdy siaic się narzę­
dziem udręki dla siebie i drug.ch, kiedy w du­
szy pragnąłby im nieba przychylić. Z tego jarz­
ma życiowej ironii nie wyłamują się nawet fi- 
guify zdecydowanie komiczne, stworzone wy- 
łącznLe dla sceny, dla jednego epizodu, po któ­
rym  przesuwają się jak maryonótlu. Gdybyś­
my poszli za nimi, każda odsłoniłaby nam za­
pewne swój własny, może poziomy i śmieszny, 
ale niewątpliwy, dramacik istnienia.

Z  chwilą podniesienia kurtyny wpadamy w  
środowisko młodych zapaleńców. stu den tów  i 
przyszłych artystów, zebranych na tle typow ej 
„stancyi** akademickiej. Z rniipjsca jesteśm y  
wzięci w* wszystkie ognie zawziętej dysputy, 
na temat krążących w pow ietrzu, jak zrrazk i,  
ówczesnych haseł dekadentyzmu, sym bolizm u , 
i  Nietsc'ne'3nizmu, podniecanei żarem  buchają- 
cvcn temperamentów młodztończych, które "ł> 
iawiają się same tak samo. bez w zg lęd u  na ro­
dzaj prądów* które sa wyrazem chwili. Gdy
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nosz oficer i żołnierz szczerze szanuje wolność 
i  kulturę wszystkich narodowości tego kraju, 
niech na każdym kroku stanie się opiekunem
wycieńczonych długą wojnę, współobywateli te­
go kraju.

Trybunał całego świata, L iga Narodów, prze­
syła swoją komisyę dla załatwienia naszego 
sporu. Aczkolwiek wątpimy, czy ta komisya ma 
dostateczną ilość danych do kompetentnego de- 
cydo wiania naszych losów, to jednak szczerze 
w itamy te szlachetno poczynania, które dopro­
wadziły już do zawarcia rosejmu. Jednego tyl­
ko mamy prawo wymagać — sprawiedliwości, 
albowiem wtedy jesteśmy pewni, że losy kraju 
naszego rozstrzygnięte będę wedle naszego pra­
gnienia. Oczy nasza są zwrócono na Potskę, któ 
ria sercem jest z nami i która wie, że z nikim 
innym pójść nie chcemy, i tylko z Polskę zwńą- 
zane są nasze lo-sy".

Na drodze do swobody handiu.
(O d naszego

Centralny Zwięzck Polskiego Przemyślu, Gór­
nictwa, Handiu i Finansów porozumiał się w o- 
statnich czasach 7. osobami miarodajnemi w m i­
nisterstwie przemysłu i handlu w sprawie znie­
sienia rygoru uzyskiwania pozwoleń i rejestro­
wania w urzędach przywozu i wywozu towarów.

korespondenta).
które figuruję na liście artykułów wolnych 
przywrozu i wywozu.

Starania Związku spotkały się ze zroziuih1̂  
niem czynników odnośnych, wobec czego w ra^ 
bliższym czasie opracowane ma być ro?Porz^ 
dzenie rządowe, uwzględniające te p o s tu ia i)d „

Ekonomiczne „światło z Zachodu"*

N A  IV. A i G I N E S I E .  I

„Oooj" młodzieńcy w Wileńszczyźnie.
W ilia  gardzi doliny kwiatami 
Bo szuka Niemna swego oblubieńca, ł
Litwince nudno między Litwinam i j
Bo ukochała cudzego młodzieńca. f

(m m) Współczesna Li,w inka będzie mogła wy­
bierać pomiędzy tymi „cudzym i" młodzieńca­
mi — stosowane do gu*tu i temperamentu. Po­
stara się już o to Liga Narodów, która coraz to 
inne nacye gotowa jest posyłać na Litwę, byle 
tyiko dokładnie, najdokładniej kontrolować „wo­
lę ludności w Wileńszczyźnie".

A  zatem smagły, czarnowłosy Hiszpan czy o- 
pasły, jasnowłosy Holender? ognisty terreador 
czy flegmatyczny, ociężały kolonista z nizin 
niderlandzkich?

Purpurowy kwiat granatu lub łagodniejszy w 
barwie bezwonny tulipan, szalone fandango lub 
taniec w sabotach, hiszpańska serenada lub ho­
lenderska pieśń rybacka...

Do wyboru piękna Litwinko!... A jeśli ci to 
mato —  pociesz się!... Liga Narodów jest tak 
pomysłowa!... Nie wykluczone, że wkrótce de- j 
pesze przyniosę wieść o wyrusizajęcym do W il­
na transporcie skośnooklch, żółtollcych synów z 

. kraiu kwitnęcych wiśni lub kaw-owych Malaj- 
^ bzyków lub też interesujęcych Hindusów!,.. 

Czekajmy tylko!.-

BEZ "

Górnego Śląska
Polska

NIE BĘDZIE POTĘŻNAi SZCZĘŚLIWA 
Składajcie ofiary na plebiscyt!

Plebiscyt na Górnym Śląsku
wymaga jedności i ofiarności całego 

NARODU. 
Czyś zrobił co dla plebiscytu?

Ameryka zaczyna na wielką skalą im p o r t  do Europy.
Kraków, 18 grudnia. j Znany przemysłowiec Karol Schwab miał *

tej sprawie wyrazić następującą opinię:
Nasz eksport spoczywa na kruchych podst* 

wach. Kursy wekslowe stoję dla r.as zbyt kurzr 
stnie; może więc nadejść chwila, kiedy 
świat będzie naszym dłużnikiem, nie » 3|®
jednak zapłacić. Naród amerykański musi 9>*

(stm.) Jak wiadomo, podczas gdy Europa cała 
jęczy pod ciężarem drożyzny wszelkich towa­
rów z powodu ich braku — Ameryka jest zagro­
żona katastrofą ekonomiczną z zupełnie przeci­
wnego powodu. Nadmiar towarów, nie znajdują­
cych nabywców, spowodował tam wielką obniż­
kę cen, oraz wstrzymanie produkcyi, a w dalszej 
konsekwencyi pozbawienie pracy setek tysięcy 
robotników.

Aby zapobiedz katastrofalnym skutkom gospo­
darczym podobnego stanu rzeczy, banki amery­
kańskie w porozumieniu z wielkim przemysłem 
tudzież z głównemi stowarzyszeniami rolników 
St- Zjednoczonych maję zamiar stworzyć fun­
dusz miliardowy na posiłkowanie ek£pOrtu do 
Europy. Londyński „Daily Telegraph" donosi 
w tej kwestyi z Nowego Jorku następujące cie­
kawe szczegóły:

Zły stan interesów wzmógł w Ameryce chęć 
forsowną eksportu do Europy. Trzeba zważyć, 
że w 14 głównych państwach świata kurs dola­
ra wyniósł się o 88 procent ponad jego normalną 
wartość. Banki amerykan kie wydały już wpra­
wdzie prawie 4 m iliardy na popieranie ekspor­
tu, ale to wszystko mato, gdyż wynikom dotych­
czasowym brakło jednolitej organizacyi. Dlate­
go Ameryka pokłada wielkie nadzieje w tej no­
wej kombioacyi.

nauczyć myśleć „międzynarodowo". Powiuiiiś®1̂  
mieć zaufanie do siły produkcyjnej Europy, 
my Europie towary i surowiec, aby mogia P0̂  
jąć swoją działalność.

W  Chicago utworzyło się towarzystwo (zJożot 
z 200 domów bankowych), mające na celu uJzie< 
lanie kredytów dia podniesienia eksportu 
rykańskiego.

Czekajmy tedy na skutki tego rozpaczl*^ 
bohaterskiego postanowienia Stanów Zjednoć*" f 
nych, jako kupca i jako wierzyciela. Jako I5J 
piec, Ameryka chce się pozbyć nadmiaru nag^J 
madzonych towarów, aby módz zacząć znO'*3 
działać jako producent. Jako wierzyciel. Aro®1?] 
ka chce dopornódz Europie do dźwignięcia s1' 
gospodarczego, aby ta mogła zacząć płacić s'#ir 
je amerykańskie długi. Jedno musi spowodotf*. 
u nas obniżenie cen; drugie gnoże przyspiesz^ 
naszą gospodarczą odbudowę. Należy tylko ^  
tężyć całą enea-gię w tym kierunku, aby to 
datnie oddziiaływanie Ameryki w Polsce 
slabem nie odezwało się echem.

JłdJE ł  / /../11/10 3 .

Zawiedziony Don Juan...
(1.) Po śmierci, Don Juan ku swemu w ielkie­

mu zdziwieniu został na skrzydłach anioła u- 
niesiony do raju. Za życia pewien był, iż pój­
dzie do piekła; wierzył, że godzien jest tego za­
szczytu; miał też przekonanie, że dyabeł mógł­
by niejedną korzyść odnieść z jego światłych 
rad i wskazówek. To leż znalazłszy się niespo­
dziewanie w niebie, uczuł się mocno rozczaro­
wany.

Uczucie zawodu pomięszało się z jeszcze wię- 
kszem zdumieniem, gdy spotkał tam wszystkie 
swoje tysiąc i  trzy ofiary, które dzięki przej­
ściom, nieszczęściom no i skrusze, wyniesione 
zostały do stanu świętości. Znalazdy się tam 
wszystkie wśród prze stwórz ów niebieskich i 
czysta Elwira i czuła Izabella i słodka Katarzy­
na —  i  wszystkie przyjęły go z najwyższą ra­

dością i szczęściem. Były szczęśliwe, bez ci 
zazdrości: niebo jest miejscem, w kłórem ^  
można grzeszyć. A więc mogły go kochać 
wszystkie, be*, wyrzutów sumienia i bez wy£ł<r 
pkul...

Don Juan spotkał pierwszą Elwirę, która 
śmiechnęla się mile i  wyciągnęła doń ręk? j 
powitanie. Cofnął się z uczuciem znudzeni* 
rozczaiowania... Jakto?l... Jeszcze?!... Odnim* 
wal wszystkie kobiety, o których sądzń, 
swemi okrucieństwami względem nich, 
żył na ich nienawiść — nienawiść, która n* ** 
wsze miała go od nich uwolnić.

— To niemożliwe, Elw iro! — Powiedział.^
— Ależ nie, panie Don Juan! — odparte- 

Przecie*, nienawidź ez mnie śmiertelnie?! 
Pamiętam tylko jedno: byłeś czarowńy i 
moim mężem. Niebo nie zapomina o prz> 
gach, składanych na ziemi... ,1

i  elkiNłe liczył się z tern bynajmniej „wie

/
milknie to wszystko i izdebka pustoszeje, — w i­
dzimy wsuwająca się do pokoju studenta, małą 
szwa-czkę, która w  ramionach ukochanego szu­
ka ucieczki przed znienawidzonym konkuren­
tem. Dziewczyna jest tak powabna i  tak wzru­
szająca szczerością sw ego oddania, a Helski ma 
lat dwadzieścia... Mimo zatem, że w jego sercu 
św ita nieśmiało jutrzenka nowego uczucia — 
staje się to. co stać się musiało. W  następnym 
akcie widzimy konsekweneye owej tęsknoty ku 
życiu „dwojga młodych". Tłem —  ubogie pod­
dasze z koiyską na środku, z pieluszkami na 
sznurze. YV kącie stolik studencki ze stosem 
książek, na ścinnio fotografie antyków i „deka­
denckie" rysunki. Jakie to wymowne! Szereg 
tscen rodzajowych o podkładzie humorystycz­
nym, wybornych scenicznie, ze zwięźle zaryso- 
Wianemi sylwetkami matki, słróżowej, konku­
renta Migdała, odtrąconego przez rozkochaną 
bez pamięci •w Relskim, Zosię. A le tuż z nim 
samym wkracza diranrat. Belski we fraku, wra­
ca z egzaminu, przy którym przepadł, do domo­
wego ogniska. Czeka go tam wierna, oddana ko­
chanka, ale cze.ka leż brud, pospolitość, prze­
raźliwa rzeczywistość nędzy, zależności, braku 
swobody osobistej i możności umysłowego po­
rozumienia. Na dobitek, w tę chwilę fatalną, 
z iaw iają.się koledzy, którzy odkryli jego ustro­
nie, i z efelyni nietaktem i niedowarzeniiem mło­
dości, stylizują sytuacye na modłę sataniczno- 
dekadenckich pojęć, wnosząc zarzewie bunńi w 
duszę Rajskiego. Ci mlodai pozerzy, zresztą wca­
le nieźli chłopcy, karjkaluru ją  ostatecznie w

jego oczach dotychczasowe życie gdy tęsknota 
do idealnej miłości, równocześnie pociąga nie­
odparcie. A  gdy przeciw nadziei, ta mitość sa­
ma wychodzi naprzeciw jego ponurej nie śnuar 
łości — w Helskim budzi się świadomość i su­
mienie — ucieka. A le nie uciec przed przezna­
czeniem. Urocza Steia, która jest jakby szkicem 
na „szaloną Julkę" dzikim  kwiatem, wybuja­
łym w fitisterskim saloniku, chce i umie wal­
czyć o sw e szczęście. I staje się tak, że poczciwy 
filister, który był kiedyś farysem. ulega proźbie 
i  groźbie córki i drapie się na wiadome podda­
sze, by ,,miłość ubogiego młodzieńca" uwień­
czyć ojcowskiem błogosławieństwem. Efekt 
przewidziany. Sytuacya doprowadzona do osta­
tecznego napięcia nerwów, zdziera z twarzy 
ludzkich wszelkie maski, padają słowa szczere 
i okrutne, serca drżą i cierpią, a rozum nie znaj­
duje żadnego ratunku, choć wszystko rozumie i 
rozgrzesza,

Historya zwykła i stara jak świat, pokazana 
w  przekroju mistrzowskim, w  skondensowanej 
formie wyrazu scenicznego — wywiera zawsze 
to samo wrażenie. W  „Bagateli" wystawienie 
sztuki wypadko interesująco. Zawdzięczać to 
trzeba grze głównych przedstawicieli, przede- 
wszystki.i 111 pp. Brydzińśkiego. Łąckiej i Trzyw- 
dara. Fan Brydziński jest doskonałym artystą, 
który rolę głęboko przemyśla i przeprowadza ze 
ścisłą konsekw encyą. Ta ogromna zaleta, w tym 
właśnie wypadku, wywołuje pew ne zastrzeżenia 
co do roli Bełskiego, zresztą przeprowadzonej 
wysoce artystycznie. Był lo typ scenicznie po­

i ł *stawiony logicznie i zwarto, pełen skup ić ^ 
gtębi. ale brakło mu jednego — młodości. ^jC- 
jest tutaj zasadnicza rzecz, która wszystko ^ 
maczy. Prawdziwą i działającą bezpośrednio^ 
oczarowaną wyobraźnię, Zosią, sta. a się 1 Al 
Łącka, kióra wf rolach Ikyczno-drtmaiyc2™ ^ '! 
zbliża się coraz więcej do wyżyn wielkiej 
ki. Pan Trzywdar opanovnuie nieomylnie W 
wcieloną postać i ogrzewa je ciepłem szcze 
uczucia, które nie jest na pokaz. ^

Z ról drugorzędnych p. Modzelewska. & f 
lazła dobroduszny ton w swej drobnej ról ^ jl 
Szreniawa szczęśliwie utrzymała się 
sztucznej egzaltacyi ,,7.'amanej“ młodej ”  u« 
ki, p. Malicka była uroczein wcieleniem 3 jaj 
dziewczyny; rwącej się do miłości i sv' °  V  
Pan Kaliciństki znalazł się swojej roli j&k ^ 
gdał, w zasadzie wyborny, choć na teni 1 
barwiony trochę zbyt fnirsowo. Paczkę ” .f f  
dontów" podchwycili sylwetkowo, a przew ; 
tratnie pp. Ziembiński, Berski. Dębowicz. |ĵ i 
ski, Żelawski i • W ojciechow-skł. Mi te naiu' 
ści miała jak zawsze p. Dąbrowska, 
można powiedzieć o p. Gorayskiei. NaJ}y,,,ł®’ 
ralnio natomiast, choć bez zamierzenia " t1. 
Ig-naś p. Czajkowskiej, która chyba s-a3 I 
czuta, bo brakło je i zwykłej swobody. t>! ajvc J 
lenicici p. Uystrzyńskiego, figura w tein 
zupełnie chybiona. ,
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V'iernv“ ... Wszystko zresztą, co tu w idział i sły- 
?z,a,l» te trony, te anioły i a: clianioly, te śpiewy
1 harfy, te ciągłe czyste rozkosze, wszystko to 
Wydawało mu się niesmaeznem, nudnem, na- 
" &t wstrętnem... Pjekloł Piekło! M iał chyba 
Prawo do piekła!

Bez skinienia głowę, stanął przed Panem:
— Panie nad Fany. — rzekł. — oszukiwałem, 

ganiałem, kradłem. Zabiłem nie tylko koman-
iccz i innych Bogu ducha winnych. N ie 

yla mnie pobyt tutaj. Nie chcę tu zostać... Gdzie 
jddziej moje miejsce, tam, na dole! Daj m i je,
Panie i

Lecz z głębi swych olśniewających jasności, 
tw órca  wszelakiej rzeczy i najwyższy sędzia 
Pazy nków wszelakiej stworzonej przez się isto­
ty uśmiechnął się jeszcze łagodniej, niż Elwira 
1 Powiedział:

— Don Juanie de Manara, pozostaniesz tutaj!
— A  zatem — za-wołał Don Juan zrozpaczo­

ny, — wszystko to. co robiłem, — robiłem Da 
Pbśżnoj A  więc istnieją grzechy, których nie 
*na.m?

t nieba stało się dla Don Juana piekłem i *a-
^ 1  w sze lak ich  tortur piekielnych w  gorżkiem
Podejrzeniu, iż mimo -wszystkich wysiłków,
Ziarnował swe życie!# * •

Dto krótkie resume sztuki znanego autora,
Bonryka Bataliie, święcącej tryumfy w  Pa- 
yyżu.

„Krakowskie dzieci" wracają!

CmwiSa © ie i a c a .
Kaiencsarzyk:

Oczekiwanie N . M . P.

Wscnód słońca: 8 34.

Zachód słońca: 3 39.

Długość dnia: 7 37.

T E A T R  IM . JULIUSZA SŁOWACKIEGO
jt9boia; ..Orlątko1*.

'^dzieia tcool.: ..Noc św. Mikołaja*4,
p ,'jeczór: ..Koloratina". 
caiedzialek: Koncert „Echa“

®ob
T E A T R  „ B A G A T E L A *

"0̂ °.ta couol.: ..Baśń o szczęściu*’ (dla dziedh  
i*j * lecŁer: ..Maaciaienki".
’ ^dzigja coool.: ..Samson i Dalila“.

wieczór: ..Karykatury*. 
s T E A T R  P O W S Z E C H N Y
°uofa poccl.: „M arva Stuart*’ (d la  młodzieży!, 

(fu łe> ż ir : ..Frzeuodnik Tatrzański**, 
ytdzica nouol.: ..Buby*.zouoi.: ,.uaiiv .
"ńtczór: „i-rzzwodnik Tatrzański1*.

O P E R E T K A  W  N O W O Ś C IA C H
.Dziewczę z Holandvi“.

\\ji-ein dopcI.: ..Figlarne żonki**, 
ty letzór: Księżniczka dqlaró\v“.

W DOM U A ft lY S T Ó W  (Plac św. Dncna) 
łarzadzie kiakowsbteuo Związku literatów, 

. “■a. L. bkuczylas; „Mistyka Cypryana Noi*wida“ 
II.'

J- Flach: ..Stawne mistrzynie miłości1*, 
S.G U ,a’ ^ ama kanieliowa.

LLtUiUfii WYKŁADÓW N A U K O W Y C H  (RYNEK 
Soj, CłŁO W N V. LJAilA A - B L. 39U

nrol ur J. Reiss: „\erdi a Wagner** (z ilustr. 
óm UżVcznak

W  M U ZE U M  P R ZE M Y SŁO W E M  IM. Dra  
S0, BARANIECKIEGO.

nrof. Józef Grzybowski: „Złoża naftowe**. 
e«2julak, prof. Grzybowski: „Złoża naftowe**.

i żyła w d ru ta  d a . . . .
tyn ki -W est Zeda“ I „Salama1* wiozące z Ame- 
®nlo Uł '̂ke i żyto zakupione przez ministerstwo 
«.\\ J^ facy i. były już awizowane do Gdańska. 

. Lc-ua.*1 przybite do portu pomiędzy 22 a 25 
..Salama" zaś w ostatnich dniach gru- 

I ) 1 hb w pierwszych dniach stycznia.
%  !* ii:i grudnia wypłynie z Nowgo Jorku sta- 
•*\\e'*~*dańsk*1. 22 grudnia statki ..Kościuszko*' i 

• iT0tcOvvia’• Statki te również przywiozą 
v 1 żyto dła Polski.

Po dwuletnich zwycięskich walkach.
Pułk 20-sty powracał
W  najbliższych dniach zjadą do Krakowa for- 

macye potowe 20 pułku piechoty, jako rekrutu­
jące się z naszego miasta i jego okolicznych po­
wiatów, związane najściślej z ziemią krakow­
ską.

Dzieje jego to jechsa piękna karta. Zorganizo­
wany w pierwszych miesiącach naszego samo­
dzielnego życia państwowego, wysyła w  miesią­
cu marcu uh. r. pierwszy swój batalion na front. 
W  czerwcu dwa pełne bata.liony wraz z oddzia­
łami sztabowymi biorą udział w zażartych wal­
kach z Ukraińcami, które zadecydować miały o  
losach bohaterskiego Lwowa i całej Wschodniej 
Małopolski. Tutaj młody pułk krakowski dziel­
nie współzawodniczy z wypróbowaną w  bojach 
piechotą dyw izyi legionowej Zielińskiego i Ber- 
beckiego. Po zwycięskiem ukończeniu kampanii 
ukraińskiej, 20. pp. użyty został do strzeżenia 
nienaruszalności naszych zachodnich granic w 
czasie powstania na Górnym Śląsku. W  jesieni 
ub. r. idzie 20. pp. na front litew sko-białoruski.

Przez miesiące zimowe pełni czujną straż nad 
granicą demonstrującej raz po razu Litwy Ko­
wieńskiej. Pobyt 20. pp. w  tych odległych stro­
nach Rzeczypospolitej, znakomicie przyczynił 
się do upowszechnienia i ugruntowania idei 
państwowości polskiej wśród kresowej ludno­
ści. Wdzięcznem też uczuciem żegnało miejsco­
we społeczeństwo żołnierza 20. pp., gdy na wyż­
szy rozkaz spieszył nad Berezynę, gdzie nieba­
wem rozgorzeć m iały zaciętie walki wiosennej 
bolszewickiej ofenzywy. Rzucony w  ośrodek 
tych walk. na odcinek szczególnie eksponowany, 
w  momencie przełomowym, krwawił ciężko kra­
kowski pułk. W  ciągu tygodnia utracił 14 ofi­
cerów i przeszło 500 ludzi. Zginął śmiercią żoł­
nierską dowódca pułku, W ilnianin, śp. pułk. 
P ietk iew icz Aleksander, w zór nieposzJakowa 
nych cnót rycea-skich.

Gdy wreszcie w  maju odparte zostały zacie­
kłe ataki bolszewików i gdy w oswobodzonym

—  Kraków uczci obrońców wolności.
Budzlawiu Naczelnik Państwa wypowiedział 
3iowa podzięki dla 6. dywizyi piechoty, która 
tym razem uratowała Mińsk i W ilno, to uzna­
nie to śmiało odnieść meże każdy żolnlenz 20. 
pp. także i do własnego rzetelnego wysiłku. W  
czerwcu z forsownego pościgu za cofającym sfę 
w popłochu nieprzyjacielem odwołany zostaje 
20 pp. pod Kijów’. W  miesiące trwających wal­
kach odwrotowych z nieprzeliczoncini v.a;aha* 
mi arm ii konnej Budiennego, żołnierz krakow­
ski niestrudzenie w  najtrudniejszych war lin­
kach bez przerw y bez wytchnienia trwał na sta­
nów isku i pełnił swój obowiązek.

My, którzyśmy w tak smutne i groźne dnie 
spokojnie bytowali w  zacisznym Krakowie, ni­
gdy nie będziemy mogli chociażby w drobnej 
tylko części odczuć zgrozy położenia, w któ- 
nem znała®! się żołnierz polski w obliczu niepo­
miernej przewagi licznego i upojonego sukce­
sem przeciwnika. A  jednak żołnierz ten wytrwał 
na posterunku, wytrwał i żołnierz krakowskie­
go pułku. W  h istorii trch bohaterskich zapa­
sów 20 pp., walczący pod dowództwem mjr. L i­
sowskiego, Antoniego Iwaniszyna, pik. Szuste­
ra  Kruka, ma swoją chlubną kart.ę

W  najbliższych dniach wraca 20 pp. do swego 
macierzystego grodu. Wraca po dwuletniej znoj­
nej ale chwalebnej służbie polow ej. W raca po 
przemierzeniu w krwawymi trudzie granic Rze­
czypospolitej na przestrzeni setek kilometrów, 
od dalekich kresów północno-zachodnich aż po 
krainę żyznych pól Podola. Wraca po utrwale­
niu i  zaznaczeniu tych granic setkami krzyżów, 
mogił swych poległych bohaterów, w domowe 
progi. Miasto Kraków umie być wdzięcznem. 
Otwartem przyjm ie go sercem. Zgotuje swemu 
żołnierzowi godne przyjęcie, wylęgając na ulice, 
przez które kroczyć będą ci, co ugruntowali 
gmach wolnej, całej niepodległej Ojczyzny. 
Kraków witać będzie serdecznie żołnierza kra­
kowskiego pułku, żołnierza-zwycięzcę!...

— o —

n a  w fi. limuOd
s0)0 s°botv wv chodzić bedzie w Poznaniu pi- 
N y ^ ^ a n n e  ..Przekład codzienny1*, które pod- 
?c\ya a~. będzie p. Kazimierz Dąbrowski z Kra- 

le0h't ^oz dnia zacznie wychodzić w  Toruniu 
..Słowo Pomorskie".

t ,, t e n  armii lia iia ia  w  Warszawie. •
cn^tój arszawy liczrenai szlakami suna bvli u- 
lv *'a|CV n'0U(2arivch wvcraw Wrancla i tvch 

Się 0vv rosyjskich, które ostatnio znaidowa- 
V  p$k'> sas^d'z’‘wle z njszemi wojskami.

^knowani snać ża irem i przepisami. obo- 
a sjpCeir‘ i ohych nrzvbvszóvv. nanowie ci sta- 

e widocznie zagłuszyć wspomnienia do­

znanych niepowodzeń, a w społeczeństwie pól­
kiem zaszczepić pojecie iż wojna w tei formie, 
iaka ci nanowie prowadzili, była przedsięw‘zde- 
Ciern daiacem dość niezłe dochody — skoro fun­
dusze ich obecnie pozw’alaia na uczty Lukullu­
sowe. o których przeciętny warszawiak śnić tyl­
ko może...

O źródłach tych dochodów dość będzie, jeśli 
sie powie, iż w lokalu publicznym spotkać sle 
można w przejściu, z propozycyą — nabycia po 
cenach przyslepnych dość kosztownych precyo- 
zów... nie należących do ..kleinotów familijnych"

W e wszystkich prawie większych restaura- 
cyach warszawskich zauważyć można codziennie 
po kilka stolików, przeznaczonych, jak głoszą 
wymownie napisy, dla pp. Nikiforowów. Paw ło­
wów. Awałowów irtp.

Tysiące osób oozostaie bez dachu mad głową, 
studenci, powracający z wojska pozbawieni są 
możności kontynuowania rozpoczętych studyów 
z braku lokali —  a Warszawa, „wyspa rozbit­
ków**. gości w swych murach tysiące osób. kła­
dących się poważnym cieżarem na barki ludno­
ści stolicy.

—  o  —
PRZEDŁUŻENIA PERYI ŚWIĄTECZNYCH W  

ZACE. MAŁOPOLSCE. Prezydyuin Rady Szkolnej 
Krajowej komunikuje, że tegoroczne święta Bożego 
Narodzenia w Zachodniej Mafiopolsce zostały prze­
dłużone o 1 dzień, wskutek czego nauka rozpocznie 
się dopiero we wtorek, dnia 4 stycznia.

Z PO S IE D ZE N IA  SEKCYJ R A D Y  M. W czoraj od­
było się pod przewodnictwem wiceprezydenta Rołlc- 
go wspólne posiedzenie Sekcyi ekonomicznej i skar­
bowej Rady iniasia. Z porządku dzipnnego uchwalo­
no nabycie realności przy ul. Rajskiej w  cci a sko­
m asowania gruntów miejskich. Następnie wybrano  
subkomisyę z 6 radców miejskich, która dokona de­
finitywnego wyboru członków do komisyi szacunko­
wej podarku zarobkowego dla klasy 3 i 4, W  końcu 
zatwierdzono urządzenie na gruntach miejskich na 
„Birnbaum ówce1* w  Dz. %-mej. skweru i uchwalono  
kilka kredytów dodatkowych.

Z A P L A T A  ZA  Z A R E K W IR O W A N E  SAM OCHO­
DY I M O TO CYSLE . Celem udzielenia infortnacyj w 
sprawie zaolaty za zarekwirowane samochody ze- j 
chcą sie interesenci zgłosić u oficera kasowego Do­
wództwa W ojsk  Samochodowych Okr. Gen. K raków j 
w Dąbiu.

E G Z A M IN  DOJRZAŁOŚCI W  SEM IN. ŻEIłSK IEM . I
Dyrekcya państw, seminaryum nauczycielskiego żeń 
skiego w  Krakowie komunikuje, że egzamin dojrza­
łości prywatystek odbędzie się w  lutym 1921 roku. 
Podania należycie udokumentowane należy wnosić 
do Dyrekcyi państw, semin. żeńsk. w  Krakowie do 
23 bm. włącznie. _ '

U PO ŚLE D ZE N IE  P R ZE M Y SŁU  M AŁO PO LSK IEGO . 
NawinziPac do wczorajszego n a s z ło  artykułu pod 
tvm tytułem, zaznaczyć musimy, żo ?. powodu zare- i 
kw itowania węgla rzez koleje stanąć m usiała k ra ­

kowska huta żelaza, do której pieca Martinowskicgo 
potrzeba gazowego w ęgla; walcownia n a ' c r r r w  
której używany jest węgiai zwykłych sortymentów  
jest w  ruchu.

T E A T R U  IM, J. SŁO W ACK IEGO . Dzisiai po raz  
10 „Orlątko** Rostanda. na którem stale sala fos* do­
szczętnie wypełniona. Najbliższe publiczne przed­
stawienia poematu Rostanda odbędą się wo środę i 
we czwartek przyszłego tygodnia. W torkowe przed­
stawienie „Orlątka" kupiła w  całości Dyrekcva krak. 
Akad. handlowej dla swoich słuchaczy. Przedstawie­
nie to rozpocznie się o godz. 5 popoł., dia publiczności 
kasa nie czynna. Jutro w  niedziele ponoł. po raz o- 
statni w  tym sezonie baśń Szukiewicza „Noc św. 
M ikołaja", wieczorem Krzywoszewskiego ..Koiombi- 
na". która w  pełni powodzenia zeszła z repertuaru  
dla innych nowości sezonu. Po entuzyastycznem przy 
jęciu I-go  przedstawienia polskiego w  niemieckim  
teatrze w Cieszynie, teatr im. J. Słowackiego udaio 
się lam  powtórnie w  poniedziałek 20 bm. na przed­
stawienie „Grubych ryb** Bałuckiego** w  stylowej o- 
praw ie kostyumowej.

Z  T E A T R U  „BAGATELA**. „M agdalenki" powtó­
rzone bedą dzisiai jeszcze, poczem dopiero w  dnie 
świąteczne —  spektakle niedzielne wypełni .Sam - 
son i D a lila " (popołudniu! oraz „Karykatury** (w ie ­
czorem.

W IEC ZÓ R  GRO TESK O W Y W  SOKOLE połączony 
z tańcami odbędzie sie dzisiaj na rzecz chorego arty­
sty p. Z. Zabaw a zapowiada sie doskonale, sukces 
zatem i m oralny i kasowy towarzyszący zawsze im­
prezom aranżowanym  przez artystów krakowskich, 
jest zapewniony.

S Y L W E S T R O W Y  D A R  GÓRNOŚLĄSKI. Jak się 
dowiadujem y w  myśl porozumienia Organizac\ i ple­
biscytowych w  kraju naszym w  czasie od 2G grudnia  
br. do 2 stycznial 921 przystąpi M ałopolska do zbio­
rowej manifestacyi w  obronie Górnego Śląska, przy- 
czem z okazyi wieców i uroczystości Sylwestrowych  
przeprowadzoną będzie zbiórka daru górnośląskiego. 
Zamierzoną jest również wym iana życzeń noworocz­
nych miedzy reprezentacyatni gmin w Malopo s.e, 
a gm inam i na Górnym  Śląsku w  dowód naród ».vcj 
łączności i solidarności. Miejscowe komitety w  poro­
zumieniu z zarządem gm iny winnv bezzwłocznie 
przystąpić do organizowania wieców i zbiórki daru  
górnośląskiego N ie ulega wątpliwości, że zamierzo­
na w ten sposób manifestacya kraju naszego przy­
czyni się skutecznie do zacieśnienia naszych węzłów  
z Górnvm Śląskiem.

„L IG A  ŻE G LU G I POLSKIEJ". Staraniem Sekcyi 
Prpagandy Kola krakowskiego L igi Żeglugi Polskiej 
odbędzie sie w  lokalu Towarzystwa .,Żegluga Po l­
ska" Rynek gł. 19 II. p, w dniu 22 hm. o godzinie 
7 popołudniu odczyt prof. Akademii Handlowej A r­
nolda Bolanda na temat ..Kupioctwo polskie a żeglu­
ga polska". (P róba projektu współdziałania!. Wstęp  
dla członków bezpłatny, dla gość’ Mk. 5. Reprezen­
tanci Knpiectwa polskiego mile widziani.

(x l  C EN Y  D R Z E W E K  W IG ILIJM  IC H . Handlarze 
drzewek wigilijnych na rynku krakowskim  nie trzy­
m ają  sie ustanowionej przez m agistra! tarvfv m a­
ksymalnej i żądają za choinki nadm iernie wysokich
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t on. W obec tesro przypomnieć należy, żo zarząd o-
k rodów miejskich przy ul. Lubicz 1. 23 sprzedaje 
tamże oraz w szkółkach przy pałacu po Lasockich  
w  l\  brukach drzewka w igilijne niżej cen m aksym al­
nych.

 ____      _ praktykowany
m a ik . Miata się rozpocząć dwudniowa rozprawa o 
komunizm, gdy tymczasem do losowania z 30 sę- 
tlziów pizvsieglvch stawiło sie tylko 16. Jest to 
.wprost niezrozumiały dowód braku poczucia swoich 
obowiązków obywatelskich, tembnrdziei rażący. że 
wskazywałby na pewne dażenia chęci w yw arcia na- 
1-isr.u na sejm przed uchwaleniem dyjet za powin­
ności sędziowskie

(\ )  Z SAUU  W OJSKOW EGO. Pod zarzutem buntu  
i n.csubordyancyi stanęli wczoraj przed krakowskim  
sadom wojskowym  jeńcy ukraińscy Piotr Pendakow- 
ski i Dv mitr Suta. Po rozprawie skazano pierwsze­
go na pól roku a drugiego na pięć miesięcy więzie­
nia. Nadto skazano onegdaj byłego plutonowego Pio­
tra Maciora na dwa miesiące więzienia za sam owol­
ne opuszczenie szeregów. .

(x l  K E W iZ Y E  A PR G W IZ A C Y J N E . Inform ują nas 
7. prywatnych źródeł, że weżoraj krakowski urząd 
urn ki z lichwa przeprowadzi! w Diektórych dzielni­
cach wieikie rewizye w  poszukiwaniu za tajnemi 
składam i maki. kawy i innych artykułów spożyw 
cźtch. Podobno rewizye te miały dać dodatnie wy- 
tiiki; dziwić'Się więc należy, że urząd watki z Jichwa 
nie uważał za stosowno poinformować należycie pra­
sę o przebiegu i rezultatach re\vizvi.

( v i PASEK  JAJAM I. Jak wiadom o w  ostatnich 
dniach magistrat krakowski przydzielił dla miesz­
kańców jaja po 3 m arki za sztukę. Ponieważ w wol­
nym hartdiu iaia obecnie kosztują od 10— 13 marek 
za sztuko, znaieźli sie pom yślowi paskarze. którzy 
wvMdza.iu od ludności odcinki iegitymacyj zbioro­
wych na iaia, celem nabywania za nie 5aj po 3 M. 
Jata te potem sprzedaia po 10 do 13 marek za sztukę. 
Możetw ta sprawą zainteresował śię urząd w alk i z

*'7x0 Z K R O N IK I PO LICYJNEJ. Aresztowano w Kra  
Rowie M arzę Łosiowska lat 17 służącą, która Fran­
cuzce Świątkowej ul. Bonerowska 10. skradła w iktu­
ały w ar;o4ci 5.000 marek. Aresztowano również Ro­
m ana W iśniowskiego lat 13. który Józefowi Żbikow i 
kolejarzowi w  Rudawic skradł garderobę wartości

° C PCK AR F A B R Y K I W  SK A W IN IE . W czoraj
w  godzinach rannych wezwano krakowska straż do- 
żarną do Skawiny, gdzie wybuchł pożar w  fabryce 
garnków’ N a  mieisee pożaru udał się jeden pluton 
straży z centrali krakowskiej. Ogień ugaszono około 
~ctiz 3 popołudniu przy pomocy straży skawińskiej 
i ochotniczych wiejskich. Pożar zniszczył część bu­
dynków fabrycznych. Szkody dochodzą du m ilionów
matek.

Niedźwiedzie w Karpatach.
Przed laiku dniami zdarzył się w  lasach w 

okolicach Skolego następujący wypadek:
Z fiządca lasu Kreuzer w  towarzystwie leśni­

czego obchodząc swój rew ir Mała ad Korostów 
K auw ażyy ł, że żelaza nastawione na w ilk i nie 
znajdują się, gdzie je położono. Jadąc dalej u- 
słyszeli w ieikie ujadanie ich psa, przyspieszyli 
w ięc tenipo przebijając się przez gąszcze i  w 
tein natknął się Kreuzer na olbrzymiego nie­
d źw ied z ia , który się rzucił na niego. Niedźwie­
d z ia  pochwyciły nastawione żelaza, które za­
w lókł on w inne miejsce. Mając przednią łapę 
rw żelazach , zębami ciężko poranił p. Kreuzera 
w  twarz, druzgocąc mu przy tem rękę. Że p. 
Kreuzer na miejscu nie zginął ma do zawdzię­
czenia zażartej obronie psa, który rzucił się na 
niedźwiedzia, co zmusiło go do walki na dwa 
iron ty, aż nadbiegł leśniczy i  w  bardzo trud­
nych warunkach kilku strzałami niedźwiedzia 
zastrze lił.

Ciężko rannego Kreuzera opatrzył lekarz, po­
częto przewieziono go do Lwowa, gdzie walczy 
ze śmiercią.

W  lasach  skolskich aż się ro i od niedźwiedzi, 
dzików, w ilków i rysiów.

—  c oo  —

Trzynastoletnie bandytki.
POD W PŁYW EM  KRYMINALNYCH FILMÓW.

(m-m) W  miejscowości Anzin we Francyi 
, dw ie dziewczynki trzynastoletnie Eliza Bouęhe 
i Sclatige Lehlercą — pod wpływem krym inal­
nego dramatu kinematograficznego postanowi­
ły obrabować pierwszą lepszą osobę, którą po 
wyjściu z kina na drodze swej spotkają. Istot­
nie zamiar ten wprowadziły odx-azu w życie, 
^potkawszy niejaką Teresę Aubert rzuciły się 
na nią i  wytrwały jej z ręki torebkę z pieniędz­
mi.

Młodociane hamdjdki aresztowano, — lecz ze 
względu na ich wiek wypuszczono na wolność, 
polecając tylko rodzicom, by nie posyłały swych 
obiecujących pociech tak często do kina. 

- o -

Brsk mieszkam powGtfcni samobójstwa
(m m) Kryzys mieszkaniowy w Paryżu przed­

stawia się niemniej a może nawet bardziej gro­
źnie niz. u nas. W  stolicy Francyi poprostu nie­

podobna znaleść mieszkania. I  oto niedawno 
zdarzył się wypadek, że niejaki W iktor Woegete 
dawny portyer pałacu w Fontainebleau, znęka­
ny kilkomiesięczncm nadaremnem poszukiwa­
niem mieszkaniu —  postanowił zakończyć z ży­
ciem, pakując sobie dwie kule w  głowę... Zna­
lazł więc wreszcie przytułek — na cmentarzu!...

Charakterystyczne s ą  złowróżbne signum tem- 
poris. ,.

Obłąkany lotnik poluje na ludzi.
Pisma francuskie przynoszą opis niezwykłe­

go wypadku, jak i m iał miejsce w Istres we 
Francyi i  sunie wstrząsnął tamtejszą ludnością. 
Oto w miejscowości tej pojaw ił się obłąkany 
lotnik w samolocie. Na polu znajdowali się w ie­
śniacy, gdy nagle niedalego od nich lotnik po­
czął błyskawicznie opadać, jakgdyby miał za­
m iar lądować. A le zamiast skierować aparat w  
stronę pustego pola, by tam wysiąść, pilot zwró­
cił aeroplan w stronę wieśniaków i  przeleciał 
trzy metry nad ich głowami. Chłopi nie prze- 

I straszyli się tem wcate, sądząc, że lotnik chce 
wylądować nieco dalej. A le nagle z przeraże­
niem ujrzeli, że lotnik znów wznosi się w górę 
i  rzuca się, jak  jastrząb polujący na swą zdo­
bycz, na księdza i kobietę.

Aparat z szalonym szumem przeleciał maże o 
metr ponad głowami księdza i kobiety.

N ie było wątpliwości. Aw iator ogarnięty sza­
leństwem chciał widocznie strzaskać głowy nie­
szczęśliwym przechodniom.

Ci w najwyższej trwodze rzucili się do uciecz­
ki, umykając po otwartem polu, skoro żadne 
drzewo, ani krzak nie dawało im schronienia 
przed groźącein niebezpieczeństwem.

A le awiator nie opuszczając się niżej, rozpo­
czął pościg to za jedną, t.o za drugą osobą. Ta 
przeraźliwa i  denei-wnjąca gra trwała dłużej 
niż godzinę. Piętnaście, czy szesnaście razy lot­
nik rzucał się w furyi obłąkania to na chłopów, 
to znów na księdza i kobietę. Byliby oni niewąt­
pliw ie ponieśli śmierć na miejscu, gdyby nie 
ich przytomność umysłu, która kazała im przy 
każdym zbliżającym się ataku rzucać się na zie­
mię.

W  końcu lotnik znużony bezowocnemi próba­
mi zaprzestał polowania i uleciał w  niebiosa.

O wypadku tym uwiadomiono władze wojsko­
we. Zarządzono energiczne śledztwo. I  oto oka­
zało się, że ów lotnik wylądowawszy, zdradzał 
zupełnie pomieszanie zmysłów.

o d  w y p f t u / M ł t T w a .

Os ?. I. M i i  i Upoi

NADESŁANE.
W  dniu 30 grudnia 1920 r. o godzinie 11 przedpołu­

dniem odbędzie się w sali Izby Handlowej i Przemysło­
wej w Krakowie

Walne Zgromadzenie
Małopolskiego Syndykatu Drzewnego w Krakowie.

z następującym porządkiem dziennym:
1) uzupełniający wybór członków Rady Nadzorczej;
2) ewentualne zmiany statutu; 2S36
3) wnioski i interpelacye.

Rada Nadzorcza.

z ł o t ó T e n t y s t y c z n e
wyrabia i poleca najtaniej 2860

S. Y O G L E R ,  K raków , ulica Grodzka L. 31.

Od czwartku 16 do czwartku 23 b. m. nadzwyczaj zajmu 
jąey dramat w  5 aktach p. l

Zleta strzała CJ3

Mimo ciężkich warunków, jakie przeżyj* 
prasa polska w obecnej dobie, poczyń'1' 
ltśmy starania, by nievzważając na o^rouińe 

trudności wydać

O K A Z A Ł Y

NUMER GWIAZDKOWY
„Galica Krakowskiego'
Redakcya „Gońca Krakowskiego" pozy* 
skała cały szereg nader cennych arty' 
kułów kierujących polityków i pierW' 
szorzędnych publ icystów,  tudziei 
wartościowe utwory literackie i arty* 

styczne.

Ze względu na konieczność ustaleni* 
nakładu prosimy P. T. Agencye ta^ 
miejscowe jako też i prowincyonałrte 0

tbezwłoczne p o d an ie  nstf 
i zapotrzebow ania numeru 

gwiazdkowego,
który pojawi się w  dniu 24 grudni? 

z datą 25 grudnia.

Zwracamy również uwagę naszych C #1, 
tętników i Przyjaciół, iż na w ypad ł 
bezwłocznego przesłania prenumerat 
wprost do Administracyi za czas od 1-%° 
stycznia 1920, rozpoczniemy już z num  ̂
rem gwiazdkowym przesyłkę „Gońca <

a to d o  koniec grudnia b. 
bezpłatnie.

Zamawiajcie przeto b e z w f o c z n l *  
numer gwiazdkowy

Administracja „Gońca Krakowskiego”
Kraków

Dunajewskiego 7. — Nr. Teief. 250^

Prosimy P. T. Agencye pon'ższe kup0-  
wyciąć i wypełniony bezwłocznie pr2 

słać Administracyi.

  Akcya powyższego dramatu to nie­
przerwany szereg nieprawdopodobnych karkołomnyci. pro- 
dukcyi akrobatycznych. Gonitwy po dachach, ucieczka po 
drutach telegraficznych, szalone skoki auta, tworzą wspa­
niałą całość trzymającą widzów w ustawicznym napięciu. 
W  filmie biorą uaziut najlepsi akrobaci świata. Ponadto 

znakomita komedya. 2811

Kino „OPIEKA**, Zielona 17.

Kolporfardw, kolporlerki
roznosicielki i roznosicieli

na warunkach stałej pensyi p r z y j m i e  
„Goniec Krakowski". 

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 4— 7 
w Administracyi „Gońca Krakowskiego", 

Dunaiewskieao 7. I. o.

KUPON DO ODCIĘCIA'
Zamawiam niniejszem_____________

egzemplarzy ponad codziennie prze# 

łaną ilość t. j. razem _____________

egzemplarzy numeru gwiazdkowego- 

Dokładny adres Agencyi:
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R u c h  g i e ł d o w i ? .
. Kraków, 18 gru d n ia ,

„ '* )  Ruch n a  g ie łd z ie  w czo ra jsze j b y ł nieco  
ę ^ s z y . S to su n k ow o  inn io j p a p ie .ó w  p rzem y ­
t y c h  w y w o ła ło  s iln ie jsze  za in teresow an ie , 
^ is a k c y e  dotyczyły  .w y łączn ie  p ap ie ró w , któ- 

,? °d  szeregu  dni w y k a z u ję  stale ten den c ję  zwy
ikow? i lo w stopniu gwałtownym.
‘ ^ajw iększą pokupiioscią cieszyły się „Paro- 

2 ° t  —  to też kurs ich obecnie wynosi 6300.
innych papierów znaczną zwyżkę osiągnęły 

JXePoge“, oraz „Krakus". Transakcje tymi o- 
rozpoczęty się po kursie Lł~75 i doszły 

® 3300. „T izeb in ia", fabryka maszyn rolniczych 
Tr^bdzała żywe zainteresowanie. Płacono za 

ł5U0 3i&° ‘ »’Poiski Gic>łj“  ^ył siłny —  osiągnął

*  akcyach bankowych zastój. Kupowano 
Małopolski po 67.5.

Papierów lokacyjnych poszukiwano \% li- 
zastaw no Banku kraj., za które płacono 

J 5°. zaś za -i % listy zast. To w. kredyt, ziem. 
” atono 95 50—16.
^ U L A  KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z D N IA  17 GRUDNIA.
Walmy i  dewizy: Dolary Stanów Zjedn. go- 

w ’ka 550. 600. Franki francuskie gotówka 30, 
Marki niemieckie gotówka 790, 800. Ko- 

*‘y austryackie czeki 95, 105. Korony czesko- 
Owacicjo gotówka 650, 700, czeki 650, 700. Lei 

r^eufis-kie gotówka 7'50, 8. L iiy  w łoskie gotów-
a19, 20.

, Akcye Tow handl. 1 przem.: Polskie Tow.
(„P . T. 11.“ ) ofiar. 0/5, żyd. 725, transakc. 

Jl '  Handl. Spółka akc. ,,lmpe.\“ cfiar. 375, żąd.
tran.sakc, 410—400. „Polsk i Glob" Tow. trans 

|Wtovvo-hand]. ofiar. 1900, żęci. 21C0, transske. 
. e0—2000. Zieleniewski ofiar. 5250, żąd. 5350. 
f Sz- Spółka akc. budowy parowozów ofiar. 
A  żąd. 7000, CranasJtc. C8C0. „Lem iesz1* fahry- 
»* htaszyn rolniczych ofiar. 6000, ża l. 6200. „Trze 

fabryka maszyn i narzędzi roln. ofiar. 
. żąd. 3500, transakc. 3450—3350. „Automo- 

fal>:yk,a samochodów ofiar. 1800, żąd. 1900, 
F^Sakc. 1850-1900. „Górka" fabryka cementu 
s.laT. 4450, żąd. 4030. Galie. akc. Zakłady górn. 
*ersza ofiar. 4350, żnd. 4550, trans akc. 4400. „To 

a.?6' Tow. dla przedwięb. górniczych ofia.r. 7GOO
i Nafta o- 
2500. Ele-

* TUW, UlU, KUllilk/.juu
j;_ 7800, tran sak c . 7G90— 7S00. P o lsk a  N  
k, • 2400, żąd. 2000. transakc. 2575 -250

w Sierszy ofiar. 2950, żąd. 30::/0. „Oi- 
J?, T. A. ofiar. 3500, żąd. 3700. transakc. 3600 
o it • -P eze i" Powszechne zakłady budowl. 
w f 1’- 1200, żąd. 13C0, transakc. 1250. Fabryka 
3^ ^ 01’ów tłuszcz, w Trzebini ofiar. 3200, żąd. 
W ;  ..Krakus" Ziedn. fibr. przetw. wrskeko- 

L ofiar. 3150, żąd. 3330, transakc. 32/o-33o0. 
C i^ W  (PA T ). Zmiany w kursie dewiz: Ruble 
Lej ‘e PO 100 — 380-410, po 500 — 380-410. 
tvu 1)0 500 — 800—900, lei drobne 700-800. De- 
775y: Prag,a 6^0—700, Wiedeń 93-105, Berlin 

Bukareszt 800-900, reszta bez zmiany. 
» 5|a^ a Wa (tel. M.). Na dzisiejszej _ giełdzie 
,'v$**Za'vvskioj panowało dużo ożywienia. 7- 
koy ^ ieh  akcyj dążyły do zwyżki. Akcyj

Kursa 
re ban-

kipl® fówTiież w  kursie się pedniosły. Po raz 
notowano akcye Banku Spó ek za:ob- 

1 w Poznaniu po kursie 4.150 za 1COO rna- 
Sk9)n°iuinalnej wartości. Ruble na kursie zy- 
Ju.jy''Na papiery procentowe popyt był duży, 

.^dz.o mnłcm zaofiarowaniu. 
żlta a*sk (PA T ). Wczoraj nastąpiła dalsza zni- 
t t o u ^ k i  polskiej. Po południu marka polska 
101, ^ 'a  10 3/4-10 7.8. Przekazy na Warszawę 
Pa]s? " l0  3/8. W e Wrocławiu nc-towano markę 

a 12, w Berlinie 10 3/3—10 7/8. Noty Kri&s- 
ki 20°s,o%'a|no 24 i pół, dolary 73, funty szterljn-

9a (PA T ). Kursa dewiz: Berlin 119*75, W ar 
k̂ '7ó, marka niemiecka 119*75, marka 
'175.

(PA T ). Kursa dewiz: Amsterdam
^a£:zeb 39S, Berlin 931. Bruksela 41*35,

57*25 ,®SzŁ 10250, Bukareszt 825, Chrysfyania
^9o’ ., Penhaga 9975 L-ondvn 2340, Medrolan 
*■ .• Nr

Wieścio podziaisSIąskamlĘdzy Polskę a Niemcy
Tereny przemysłowe i tereny rolnicze mają przypaść po połowie Poisce 
i Niemcom. Czyj to pomysł? —  Rzekome zeb.e-ji dyplomaty angielskiego.

Bytom (PA T ) Prasa niemiecka w  formie po- j zakazem, ctrzymanem przez ks. Ulitzkę od kar­
cą nala Berliaina, a zakaz ten jest wynikiem 
proleśtów ludności polskiej 2 powodu ijoakurza- 
jącyck, i krwawych wieców ks. lilHzki.

Pcisiy refi3to:cy przsciw koowanioni Hernuolstcw.
aytom (PA T ) Komuniści nie ustają w swoich 

zabiegach o wywoalme strajku generalnego i 
niepokojów. Dzisiaj rada roootnicza uchwaliła 
wjslac na lęce związku pracodawców następują­
ce żądania: . )  zaprowadzenie sześciogodzinnego 
dnia pracy w górnictwie. 2) jednorazową zapo­
mogę drożyźniauą w wysokości tjrsigca n iarel,

głosek' lansuje różne wiadomości, że istnieje 
projekt podziału Górnego Śląska między ?oskę 
a Iliem cy tez plebiscytu i to tak, aby oba pań­
stwa otrzymały część obwodu przemysłowego i 
część rolniczego. Ta sprawa ma być podobno 
wysunięta na r.owcj konferencyi, którą rząd nie­
miecki zaproponował w nocie swojej. Jak sły­
chać. forsuje ten projekt pewien dyplomata an­
gielski, który dawniej przebywał w charakte­
rze urzędnika na Górnym Śląsku, a obecnie u- 
rzędujo w Berlinie.

iis ip e iiii! z widowni i « g d a  w s o ia i ie .
B itom  (PAT- Znany agitator niemiecki ks. 

Ulitzka ogłosił w dzisiejszem porannm wydar.iu 
„Ober Sctil. Volksstimme“ oświadczenie, że nie 
będzie więcej przemawiał pubLicznie w sprawie 
plebiscytu na Górnym Śląsku. Jak.słychać — o- 
świadczenie to jest spowodowane specyalnym

Warunki wyjazdu do wschodniej 
O/iałopoiski po Zbiucz.

Lwów (PA T ) W ładze wojskowe ogłaszają, ie  
na wyjazd w kierunku wschodnim aż do linii 
Zbrucza wystarczy przepustka władz admini- 
sUacyjr. ych pierwszej in.stan.cyi.

Hm KtiiHtti Ligi omow gizysgi Ja Łteaa.
GdaLsk, tPAT) Wczoraj przybył tu nowy wy­

soki komisarz Gdańska z ramienia L ig i Naro­
dów, Łernai-d Attolico. Na dworcu kolejowym 
oczekiwał go konsul włoski. Popołudniu złożył 
p. A lt. o Leo wizytę generalnemu komisarzowi 
polskiemu p. Biesiadeckiemu. Wieczorem odby­
ło się u pana Bieaiadeckiego przyjęcie na cześć 
pana Attolico, w którem wziął też udział za­
stępca komisarza pułkownik Slrutt, który dziś 
opuszcza Gdańsk.

Sma koiisyl pniowej w GUsto.
Gdańsk (PA T ) Jak wiadomo wybory gdańskich 

członków komisyi portowej dokonać miał senat. 
Dzisiaj odbyło się w tej sprawie posiedzenie ko­
misyi do spraw zagranicznych. Prezes koła pol­
skiego dr Panecki oświadczył, że senat gdański 
uniemożliwia lojalną pracę reprezentantów Pol­
ski i Gdańska. Jeden bowiem z senatorów zwró­
cił się do pewnego stronnictwa w sejmie gdań­
skim, proponując mu jedno miejsce w komisyi 
portowej, atoli pod warunkiem, że desygnowany 
na to stanowisko przez to stronnictwo członek, 
będzie wobc polski wrogu usposobiony. Frak- 
cya polska wyciągnie z postępowania owego se­
natora jak najdalej idące konsekweneye. Mów­
ca żąda wyboru komisyi przez.cały sejm, oraz 
jesnego wypowiedzenia się rządu o postę/powa- 
niu owego senatora, Przedstawiciel rządu dr 
Schuemmer oświadczył, że rząd gdański nie ak­
ceptuje bynajmniej postępowania owego sena­
tora i prosił o podanie mu do wiadomości nazwi 
ska. Na tern incydent zaałtwiono, przekazując 
wybór członków komisyi portowej plenum sej­
mu. W ybór odbędzie się na dzisiejszem posie­
dzeniu.

sofjl " °w y  Jork 679, Paryż 5919*50. Praga 755, 
ino*’ Sztokholm 12970. Warszawa ICO, Zu- 

M5q „ dynary 1597, dolary 677, belgijskie 
S ; ^ ? cu^ j e  3892*50. sz.vr. jcarskie 10175, ho- 
, >(*Or)v'<ie *^700, duńskie 9975, szwedzkie 12945, 
dń.ty CZf>skie 760, ko/icny węgierskie 1C5‘50, 
Ł % ? rlir,e i -550, ruble 331.
?15 p, (PA T ). Końcowe kursa dewiz: Berlin 
23*07 ^ U n d y a  2C6‘50. Nowy Jo:U 6;.G. Londyn 

>Vaj'yż 39*55, Medyclan 26 40. Bruksela 
^Ms^jw^Hhaga 99. Sztckliclm 12850. Chrysty- 

7.,. °0. Madryt So'75. Buenos Aires 230. Pra- 
*'\Var’ ^ u3apo?zt 150, Zagrzeb 470. Bukareszt 

S7a'va 1*10, W iedeń i  55, austryackie ko-
stcmpiowane 1.

Słuck przeciw bolszewtkom.
Warszawa (PA T ) Z powodu zajęcia przez w oj­

ska bolszewickie — jak donoszą dzienniki —  po­
wiatu słuckiego, rada ludowa powiatu słuckiego 
złożyła cficerow łącznikowemu bolszewickielmu 
przy wojsku polakiem protest. Podobny protest 
został przesłany przedstawicielom państw za­
granicznych. Rada ludowa wezwała ludność pod 
broń celem wyparcia najeźdźców bolszewickich.

M i  p r m  g m ciw  ksu am sira  tzesku .
Praga (PA T ) Pismo ,,Vecer*' donosi, że uwię­

ziono ogółem 225 komunistów. Przeciwko nim 
wdrożono postępowanie sądowe z powodu zdra­
dy stanu, zakłócenia porządku publicznego i wy­
wołania rozruchów, z powodu kradzieży, włamań 
itcl. Proces ten przybierze olbrzymie rozmiary 
i prowadzony będzie przez 15 sędziów śledczych. 
Część aresztowanych przeważnie już przesłucha­
no. Dzienniki czeskie donoszą, że postępowanie 
przeciwko komunistom będzie tym razem bardzo 
surowe.

Czeskie biuro prasowe wydało komunikat, w 
którym  zaprzecza na podstawie informacyi 0-

3) powszechne 50 procent podwyższenia zarebkm
4) p t zy zn a iii e radom zawodowym prawa komro 
li produkcyi ora.z prawa wydalania 1 ustanawia­
nia urzędników. Polskie związki 2&wcd0vvc wy- 
rały odezwę z estrzeż/nsm ^przeciwko tym ha­
słom, mającym jedynie na celu wywołanie za­
mieszania.

trzymanej z kancelaryi prezydenta republiki, ja­
koby prezydent Masa ryk udowodnił koinuni- 
stojn, że stawiają r.iesłuszcne żądania, a odno­
śnie do życzenia komunistów, ażeby z areszto­
wanymi postępowano oględnie, oświadczył pre­
zydent Masaryk, że zakomunikuje życzenie pre- 
zyde towi ministrów.

Wiór Kihlytn aipsHM ttaay Ligi m m
Gesiewa (P A T ) Telegr. Comp. IvIiauowania 

czterech niestałych członków Rady L igi Naro­
dów poprzedziły silno walki. W ybór Hiszpanii, 
Brazylii i Belgii przeszedł bez trudności. O cc war 
te miejsce ubiegały się państwa skandynawskie, 
Rumunia i Chiny. Anglia popierała Chiny, Fran 
cya Rumunię. Czwarte miejsce przypadło w u- 
dzielę Chinom. ____________

“ S tów  w s.rswiB w i a W T l t t —
Łoudya gPAT) BK. Partya robotnicza postano­

wiła zażądać od rządu ustanowienia Komisyi 
śledczej w sprawie wypadków w  Corku. Bur­
mistrz miasta Corku i kilku posłów irlandzkich 
zwróciło się telegraficznie do sekretarza dla Ir- 
landyi z wezwaniem, aby śledztwo w sprawie 
pożaru w Cork powierzono albo specyalriej ko­
misyi, albo międzynarodowej komisyi śledczej, 
w żadnym jednak wypadku władzom wojsko- 
wym. '

Wizyta u Cziezerina.
Angielska rzeźbiarka pani Sheridan, która 

jeździła w jesieni do Rosyi, by wyrzeźbić po­
piersia Lenina i Trockiego, opisuje obecnie w 
„Tim esie" wrażdnia swej podróży.

Między inneini, ciekawym jest opis jej wizy­
ty u Cziezerina.

Jedr-egc wieczoru Litw inow  z>aprowcdzi' jąvdo 
mi ii i stery urn, do departamentów zajmowanych 
przez Czicrorina. Pani S. musiała nań czekać 
w  jakimś gabinecie. Kiedy tam siedziała, wpadł 
nagle do p« koju mały mężczyzna, ubrany śmie­
sznie, w krótki surdut i bronzowe spodnie, a 
przebiegając drobnym krokiem znikł w prze­
ciwległych drzwiach. Rzeźbiarka sądziła że to 
kto.4 ze służby i czekała dalej. Niestety, był to 
sarn Czic/.erin. W  chwili, kiedy zaczęła się rnoc- 
nc niecierpliwić, wszedł Litwinow', prosząc ją  
do ćaiszego pokoju. Nie zdoUita jednak dojść 
dc drzwi, kiedy w nich stanął Cziczrrin i gło­
sem urywanym, zakomunikował: „Dziś, teraz, 
absolutnie niemożliwo". *

Pani S. nie zdołała zamienić z Cziczerinem 
ani słowa.

Cziczerin — to oryginał w  swoim rodzaju, ca- 
lemi miesiącami me wychodzi z minisleryum 
i pracuje przy szczelnie zamkniętych oknach. 
Ma lulaj swą sypialnię, albowiem twierdzi, że 
nie ma czas-u chodzić do domu na spanie. Pra­
cuje też calerni nocami. Nie ma zupełnie poczu­
cia czasu i nie myśli o tein wcale, że ludzie ina­
czej żyć mogą. Jest w stanie o godzinie 3 lub 
4 te' rano budzić telefonicznie wysokich urzęd­
ników, bv mu udzielili potrzebnych informacyj. 
Całą swą. pr?cę załatwia sam. Nie dzwoni na 
pisarza lub smżąccgo, jeno .goni sam 7. aktami 
do odnośnych oddziałów. Jest straszliwie ner­
wowy, a najlżejszy sprzeciw doprowadza go dę 
wybuchu.

Cziczcrin — kończy p. Sheridan —  to typ zu­
pełnego degenerata.

A
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70U?IQMfl portfel w sobotę! 
*• d. i  grudnia, przy ul. Zwie­
rzynieckie! okoto go-Iz. 4-cj 
pop., zawierający dokumenty i 
wojskowe, iegitymucye, foto- ' 
graii-j i (tfiiiiiądze. Łaskawy 
ttirlazca będzie gizeezny pie- 
a adze zatrzymać przy sobie 
d tfokum uita i legitymacyę 
i  fotografiami cdeszie pocztą 
pod ad".: 'fadt isz Liszcz! k, 
łrraków, Króiowej Jadwigi 13. 
i »77

ŚWIATOWEJ SŁAWY
B 1 S Z IZ .K I  i  T tS T K I  C Y O A R E T O W E

2!u K .a ao m ien ie .
Fownzne firmy mogące za­

kupić w większych ilościach
Czekoladę 2»4> 

Mfdlo
proszono są o zwróci nie się
do U siiies OalS&rcfl

I Monl<eden, Marsa IL (francyi.). 
Ze ,.wei strony firma Gailard 
może zakup 4 tfszeł s itt t o *  

w a r y  gctizcjr.o francyi.

OSiadj fcniowel
z 3-ch dań 25 Mk.

iraww, gaa  18, i. p.i 
U ro p e iy ę

m Krakowie w  dobrem m iejscu ,
kupię. Wiadomość pod ,L)ro- 
guerya qo kusa reklamy 
.Prasa*, Kraków, Karmeli­

cka 16. 2708

Waliza skórzana, kac hi 
itiaiajowy, 2 lornetki, bu­
sola Zeusa, t u c i k i  żółte

nr. 37 /
okazyjnie Jo sprzedania. Dłu­
ga ud u dozorcy J»nia wia­

domość. 2846

ciosłarcza Jedynie firmom handl. w dowolnych długościach I grubościach 
Fibrrka „AIDA” , Lwów, Sakramnntek 1 6 .

p y  Tylko z wodnym znakiem na bibułce nSzab33k£‘ *. TjS0

PNEUMATYKI GOODRICH
najlepsze z obecnie istniejących we wszyst­
kich wymiarach do nabycia natychmiast 

po cenach fabrycznych

ż e !a z n s
i.

kupi firm a

T e l e f o n  104 .

BI ftlS i i i

w Spółce Haisdiowo-Przemysl. ,,Eshapav'
Kraków, ulica Fijarska 4, telefon 3476. 1583

Sta grzecznych dzieci na Owia rd»o.

.mm\m  dziecka polskiego
przez W. Bełzę z prześlicznemf barwnemi ilustra- 
cyami Mętniy-Kr^esza. Cenu w opr. WU lOU,

SR0C2KA KASZKĘ WARZYŁA
tekst znanej autorki artystycznych bajek ula dzieci 
Zofii Kogoszów i.jj, z Darwnemi ilustracyami Lu- 
bańsk ej Stiyjeńskisj, z oodkładom inu/.tc*nym 
rtl. Swierzyńsk ego. Cena w opr. łik bj  2795 

poleca

„OSSOLINEUM"
Kraków, ulica św. Anny 11 

d  Wysyłka za zaliczką. Ola Pp. Księgarzy opust.

0 K A Z Y J  HSE D O t ^ Y C IĄ
^tare obrazy (Tencersa, 

Kossaka i inne) 
Dywar.y perskie i koronki 

ręczne
firma

K. Witowski, Kraków, ul. Wiślna 6,
=  rlił 0 3 ECNY SsZON —

oferuje firma 2777

H. W ULKAN, CIE5ZVi-3
po najtańszych cenach w większycn ilościach 
z wolnym wywozem tylko dla odsprzedaweów

S IE C Z K A R N IE , M Ł Y N K I
=  i noże do sieczkarń. =

r S  N O W O Ś Ć  %
Kro chce jednak ją widzieć, ten 
musi zgiosić się isob.ście do

HESTAbRACYI i KAWIARNI
W IN C E N TY  D Y D A Ś

Kranów, Klepane 5, ul. Basztowa 12. 
Śniadania, obiady i kolacyo

we własnym zarządzie pod kierownictwem fa­
chowca warszawskiego. 2827

R e . n d e s * v o u s  e n  przejezdnych 1

Objekt fabryczny:
kupią lub

budynki nadające sią na ten cel.
Kowalski, Kraków,Sławkowska 6.

V* <fBlf  1 y  Rf> y  i f y
J e d y n y  f i a j t a r t s z ^  d o m  h a n d l o w y

ib N A C Y  CYPFłtS :
Kraków, ul. Szewska 13/11
poleca niklowy system Koskopf mk 350, 
Bu izik z przed woj. workiem mk 550. Skrzy­
pce ze smyczkiem mkizOUi wyżej. Harmon.e 
wiedeński model, jednorzędówka mk 1500, 
ciwui zęuówka mk 25U0. Trąby akordeonowe 
mk 50U, 600. Dyamenry do szkła mk 300, 

?' 0. Brzytwy rak 150,20u, 250. Maszynki do w.osów mk 400, 
500. Maszynki do saraogoieuia mk 150, 250. Pas do brzytwy 
mk 60. Kamień mk 30. Pudla do skrzypiec mk 500, 600. 
Wysyłka za zaliczką. Cenniki lustrowany (J  nsuesłanlem b mk 

przekazen k u p u j e  k l o t u  i  S r e b r o .  2230

„PO LO N IA ”
JOZEFA CZERMIŃSKIEGO

Kraków, plac W W . Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia w za­
kres spedycyt wchodzące. Prze­

prowadza transporty mebli. 2flio
Powierzone roboty uskuteczuia szybko 

i solidnie.

mir iCŁYTiUCIgł
Europejski Ko.-niorti Pierwszorzędna atrakcy* 
ilendez-Yojs ala osób przejezdni cii i lapszycii sfer to warzy w r"

Nowo otwarta, z wybornym smakiem u r z ą d z o f l #

RESTAUSaCYa, KAWIARNIA i,BA'-
„ O D R O D Ź : IN f i ”

w K/akowie przy ul. sławkowskiej 30
w  dawnym lecz gruntcwnle odnowionym 
I w ykw in tn ie urządzonym Iomiu „Emplre‘  

poleca P. T. Publiczności

pierwszorzędną kuchnię i piwnic^
zaopatrzoną w doLorowe napoje.

Zakład prowadzony osobiśois przez grono obywał*^ 
uchodźców ze wschodnich kresów Rzoczjpospolit*^

Kuchnia
pod osoblstem klsrow .-.ctw am  w yt.aw n ero  fa c h o w o , b.
ściclela jednego z ncjuiększ.,? ik sdcw -u. marnych na U»tra«,,r 

O bsługa  go śc i przez panów i panie ze 
sfer obywatelskich. Zuduych kem rów, gdyż 
wszystko spoczywa w rękach udziałowców.

W śasna orkiestra
pod osobisiem kierownictwem zenuego profesora! 

watoryum w Kijowie

p .  JO Z E F A  D Ł U S K IE G O .
Zdrowe i smaczne potrawy przyrządzone sposober* ^  
mowym. —  Doskonałe napoje. — Ceny koukureucj.

L o k a l  c i w u r i y  d o  g o d z .  11 w f e » A n
Zarząd Zakładu żywi nadzieję, że zapewniając 

czńości Krakowskiej uie tylno zdrowe i tanie potrawf..jj 
wszelką wygodę, dozna życzliwego pO[wncia, tem W 
że celem Zakładu jest zapewnienie egzysteueyi lic*0'  
rodzinom uchodźców kresowych.

Zarzsd Restauracyl , Odrodzenie
.h J W J ta u d

POLSKI GLOB S. A.
CENTRALNY ZARZĄD i GŁÓWNY ODDZIAŁ HANDLOWY

e/. w Krawcy, r i, p>. Marysckl 9 .
Falife: Warszawa, U ó y , Lniatyn, Brody, Podwoloczyska, tidańsKy

Wiedeń, (zernioace, Budapeszt.
Zastąpstwa pierwszorząonych fabiyk zagranicznych I krajowych*
DZIAŁY CENTRALNEGO ZARZĄDU W KRAKOWIE, PL. MARYACKl 9

d o s t a r c z a j ą !
Dział handlowy:

Ar-ykuły spożywczo, ziemiopłody, chemiczne, 
tekstylna, budowlane, skórne, srnowce i t. p.

. 'lransakcyo handlowe wszelkiego rodzaju. — 
import i eksport.

Dział rolniczy:
Pługi parowe, motorowe, traktory, plugt kon­
ne, brony i inue maszyny rolnicze, wozy go­
spodarskie, sierpy, kosy i wszelkie inne narzę­
dzia rolnicze, nasiona zbóż, koniczynę, nawozy 
sztuczne.

Dział żelazny:
Wyroby żelazne wszelkiego rodzaju, blachy i me­
tale.

Wydawca: W  zastępstwie Spółki "WydawiMCzcj

Dzieł techniczny: . ,
K om pletne urządzenie m aszynow e d la kaza. j 
ga łęzi przemysłu. M aczyny popędowe, j « Ko11̂  
L o lo r y  ropne syst. Diesla, benzynowe, sS^c r. 
gagowe, parowo, Ickom ob ile , turbiny, transm^ 
sye i Ł p. M aszyny elektryczne, przewody, 
row k i, liczn iki (e iek trom ierze) Aparaty tele , j z| 
czue i m edyczne. Maszyny do wyroou uurzę 
oraz narzędzia do obróbki drzew a i m eta"- 
Sam ochody c iężarow e i Osobowe pierw^Z') ^  
dnej p rowenieucyi. R ow ery. K ole jk i wa.z!40iWó, 
(szyny), wózki, lokom otyw y, w agony lpw ar‘ ier. 
cysterny uattowe. Ferrom angan, surow iec z^órIj. 
c iadlauy, u iutcryaiy wybucti. d ia ®Ł p,
Transakeye p rzem ysłow e różnego ruciz»ju ■

Dział transportowy i spedycyjni-, raków, ul. Ardrz. Potockjg«o I- 3*
Transporty kolejowe i samochodowe, przes.eu.cnia p-uent. wozami meblowymi, załatwianie agend cło

P r u y w ó j ;  k w y w ó *  K ła s n y m i  p o c i^ g s -s n i!

,,Cc.Tiec REaStOwSki" Sp . z o. o . :  Illaryan  i o u t a n a .  
D z a is a n u a  L u d o w a  w  K ra k o w ie .

r e d a k to r  oń ijow .: L u d w ik


